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liana, uprawniają go do wszelkich pod tym wzglę
dem nadziei.

Oczekujemy w bliskiej przyszłości od nowego 
rządu meksykańskiego rękojmi, jakich niedosta- 
wało nam dla interesów naszych za dawnych rzą
dów. Jak  na teraz, co do nas pozostaje konie
cznie do uporządkowania wiele jeszcze ważnych 
kw estyj; gdyż wojenny rezultat naszej wyprawy 
mógł tylko przygotować pole do przyszłych ukła
dów. Rząd cesarski zwróci ku temu całą swoją 
baczność.

S k o ro  n am  m iejsce pozw oli, p o w tó rzy m y  
inne jeszcze  ustępy  tego  m em o ry a łu , j a k 
k o lw iek  n iem ożem y w nim  d o p a trz e ć  ow ej 
ścisłości ocen ien ia  i tra fn o śc i p o g ląd u  ja -  
k iegoby w y m ag a ł a k t ,  k tó ry  m a  m ieścić  
w sob ie sp ra w o zd an ie  rz ąd o w e  o u d z ia le  
F ra n c y i w na jw ażn ie jszych  sp ra w ach  p o li
tycznych  ca łe g o  św ia ta .
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praw ie toż samo co książę Salm  powiedział, nie 
zwrócił uwagi prezesa na siebie. P. Plener mówił 
w tym sam ym  duchu co p. m inister Schmerling. 
Nareszcie po mowie hr. A uersperga, (Anastasius 
Grtln) spraw ozdaw cy w tym  przedmiocie, wniosek 
hr. T huna usunięto, zapisano atoli do ,p ro tokó łu , 
że Izba z zaspokojeniem  przyjmuje oświadczenie 
rządu , iż w razie  zachodzącej większej potrzeby 
przyniesienia ulgi w  klęsce, ja k a  W ęgry dotknęła, 
w  swoim czasie rozporządzenia stosowne przedsię- 
weżmie." N a to zgodzili się byli obaj w niosko
daw cy hr. Thun i bar. R osenthal, który także w 
tej sam ej m yśli ale mniej dobitnie ja k  hr. Thun 
w niosek był postawił.

D ziś m iała także posiedzenie Izba wyższa, a 
na  porządku dziennym spraw a pożyczk i, o której 
Izba niższa w sobotę zeszłego tygodnia obrado
w ała, a  raczej, k tórą  jednom yślnie i milcząco u- 
chwaliła. Po zachowaniu się Izby Panów  na wczo- 
rajszem  posiedzeniu, niem a w ątpliw ości, że dzi
siaj poszła w ślady Izby niższej i pożyczkę przy
jęła. Nie miałem atoli czasu dowiedzieć się jeszcze 
o w ypadku głosowania.

O ofercie p. K leina na budowę kolei lwowsko- 
czerniowieckiej, różnie mówią. U trzym ują jed n i, 
że je s t sam w tem przedsiębiorstw ie, i zapewne 
osoba jego  w ystarcza; inni atoli u trzym ują, że 
sto ją  za nim bank  kredytow y i Rotschild. Gdyby 
ta k  było, w tedy dowód oczywisty, że chodzi o to, 
aby  przedsiębiorstw a angielskiego niedopuśeić. 
Proponowano bowiem pierwszym  już dawniej to 
przedsiębiorstwo i z koncesyą nierów nie korzy
stn ie jszą , bo 36m ilionow ą, lecz uznali w tedy w a
runki za zbyt niekorzystne. W ofercie p. Kleina 
idzie ja k  pisałem  o liczbę mil. Jeżeli ja k  m ów ią, 
podaje 38 m il, to różnica m iędzy jego ofertą a 
angielską nie wynosi miliona reńskich. W  każdym  
razie m ogą zawsze jeszcze Anglicy podać swoje 
w arunki na podstawie oferty p. Kleina, a również 
ja k  słyszałem, służy im praw o pierw szeństw a pod 
temi 8amemi w arunkam i przez trzy miesiące. Nie 
wiem wcale ja k  postąpią, zawsze dopiero po o- 
świadczeniu ze strony Rządu, które złożone będzie 
w Izbie, zdaje się prędzej niż za tydzień. Chodzą 
zresztą wieści o nowych jeszcze ofertach, zdaje 
się więc, że bądź co bądź Galicya i Bukowina 
będą m iały kolej.

Czytałem wyborne w asze uwagi we w czoraj
szym num erze o kierunku polityki anstryackiej. 
Niestety, nie odpow iadają im krążące dzisiaj po
głoski o zbliżaniu się Austryi do Prus. W. książę 
K onstanty m a przybyć tu  15go b. m. na dni sześć. 
Nie będzie stał w Burgu, ale w hotelu poselstw a 
rosyjskiego, gdzie baron K norring zastępujący po
sła, czyni wielkie na przyjęcie jego  przygotow a
nia. J a k  m ów ią, w. książę podczas swego pobytu 
m a przyjm ować u siebie.

Wiedeń 13 listopada.

— r. Dzistaj już tu głoszą, że między Londy
nem, W iedniem i Berlinem nastąpiło porozumie 
n ie się względem k o n g resu ; trzy gabinety miały 
oświadczyć, że zgodzą się na projekt francuzki 
ale tylko pod warunkiem , aby same „w tej chwili 
toczące się spraw y1' a zatem zapewne tylko poi 
ska  i holsztyńska, a nie w łoska stanowiły przed
m iot obrad kongresowych, i pod gw aranc ją , że 
kongres nie przekroczy tej zakreślonej linii. Jeże 
liby ta  w iadomość, za której autentyczność nie 
odpowiadam , by ła  prawdziwą, doniosłość kongre
su zuaczniehy się zmniejszyła. W obec większego 
niebezpieczeństwa Austrya skłaniałaby się ze w zglę
du na  Prusy do zaniechania planu reformy Niemiec.

Z Petersburga nadeszła dziś depesza, w której 
rząd  rosyjski w odniesieniu się do noty w Nordzie 
zaw artej oświadcza, że zaw sze sta ł po stronie 
stronnictw a porządku i nie myśli a naw et nie 
może myśleć o popieraniu rewolucyi w W ęgrzech 
i W enecyi. Podobnież nie ryw alizuje Rosya w Azyi 
z A n g lią , zam iast szkodzenia odpowiedniejszem 
je s t tam wspólne działanie. Sangw inicy w mini
sterstw ie spraw  zagranicznych upatrują w tem znak 
możliwego zbliżenia się zdań Rosyi w kwestyi 
kongresu. Tymczasem daleko hezpieczniej postę
pow ałoby tutejsze ministeryum spraw  zagrani
cznych, gdyby w mniej różowych kolorach na 
św iat spoglądało. W szak kongres nawet co do 
rozm iarów zredukow any , a naw et sam a tylko 
spraw a polska wystarczy, aby tę budkę z kart, tę 
możliwą entente cordiale, k tórą  się już  pocieszają 
w  pałacu na „B allplatz", zdmuchnąć w jednej 
chwili.

W . Ks. Konstanty podczas pobytu w W iedniu 
weźmie udział w polowaniu dworakiem , w zwie
rzyńcu w M ariabrunn odbyć się m ającem ; zresztą 
m ało styczności będzie m iał z dworem.

Pogłoskom  o zwołaniu sejmu kroackiego w celu 
dokonania wyborów do Rady państw a nie bardzo 
m ożna dow ierzać; wieści zaś o czasowcm w y
gnaniu biskupa Stroszm ajera żadnej nie m ają pod
stawy.

Warszawa 12 listopada.

Q  Dzisiejszy smutny i dżdżysty ranek odsłonił 
w ystaw ioną na placu T eatralnym  szubienicę— je^ 
dyny tytuł panow ania m oskiewskiego na naszej 
ziemi. Opuściwszy ju ż  kw estyę polityczną, uzna
jąc , że Moskale aby się utrzym ać w Polsce, po
trzebują koniecznie m ordow ać, pytam y: jak ie  
w zględy skłoniły ich do przeniesienia egzekucyi 
ze stoku cytadeli do środka najludniejszych czę
ści m iasta?  Egzekucyą tą  chcą w płynąć na uspo
sobienie mieszkańców, chcą przerazić? ale i teo- 
ry a  krym inalna w ykazuje, że sceny takie nieu- 
strasza ją  bynajm niej ludności, ale owszem oswa
ja ją  j ą  z w idokiem  śmierci i w zbudzają nam ię
tności, i p rak ty k a  mogła już przekonać Moskali, 
że nieustraszyli bynajm niej nikogo. Zdeptanie n a j
świętszych praw  i uczuć przez rząd moskiewski, 
tysiączne, krw aw e obelgi i niesłychany ucisk n a 
jazdu , pobudza gorętszą młodzież do rozpaczliwych 
kroków, a egzekucye m oskiew skie osw ajają tylko 
z widokiem śmierci, podżegają i prow okują zem 
stę. Gdyby u Moskali pozostała jeszcze choć pre- 
tensya do udaw ania regularnego rządu, toby spo 
strzegli, że rząd opierający się na szubienicach, 
w ydaje sam sobie świadectwo, że je s t bezrządem, 
w rogiem  całej spółeczności, wśród której m orduje 
ludzi. Szubienica w ystawiona na placu w środku 
W arszaw y jest znakiem  zemsty m oskiewskiej nie 
n a  Ammerze i D ąbrowskim , ale na całej W arsza
w ie. W  każdym  kroku Moskale rozciągają soli
darność winy na wszystkich Polaków  i wszyscy 
j ą  przyjm ują na siebie.

Od rana ju ż  tłumy Moskali strzegły swojego 
godła, szubienicy. Sklepy i domy były pozam yka
n y  około wpół do dziesiątej zaczęły grom adki

ludzi staw ać pod murami. Kozacy na koniach o- 
bróceni ku publiczności tworzyli łańcuch, oddział 
piechoty i kaw aleryi stał przy szubienicy. O trzy 
kw adranse na  dziesiątą glos bębnów i trąb dał 
się słyszeć od Miodowej ulicy: zwykły konwój 
prow adził ofiary. Ammer, którem u Trepów  ciężkie 
pozadaw ał rany i naruszył kość pacierzow ą, sie 
dział na wózku praw ie ja k  nieżywy; Dąbrowski, 
przystojny, młody chłopiec stał prosto i spoglądał 
w około śmiało i spokojnie. Przeczytano w yrok 
w śród hałaśliw ego odgłosu muzyki m oskiewskiej, 
i spełniono m orderstwo naprzód na Ammerze, po
tem na Dąbrowskim . Lud zgromadzony praw ie 
wyłącznie z niższych klas spółeczeństwa i w nie
wielkiej liczbie, na widok zbrodui ozwał się gło
śnym płaczem, i nie mogąc znieść widoku pośpie
sznie plac opuszczał. P lac  opustoszał zupełnie i 
przez cały czas wieszenia ofiar (do 12% ) pusty 
był zupełnie. Powtarzam , morderstwo popełnione 
na Ammerze i Dąbrowskim , ale szubienica w ysta
wiona była dla W arszawy.

Ubiory kobiet i mężczyzn są  ciągle pozorem do 
gwałtów i zdzierstw  Moskali. P oda ją  liczbę are 
sztowanych osób za ubiór na kilkaset. Onegdaj 
w 3cim cyrkule przy rewizyi ża łoby , oficerowie 
policyi pokradli w szystkie pieniądze jak ie  przy 
kim znaleźli. Anzavrow, T a ta r znany z dzikości, 
jak o  kierujący tą  obławą, chciał sobie przyw ła
szczyć połowę zrabowanych pieniędzy, a  drugą 
połową resztę oficerów obdzielić; ztąd poszła k łó 
tnia a  następnie bójka, od której krw aw e śla 
dy pozostały na tw arzach oficerów'. Dziś trzech 
m ężczyzn widziałem aresztow anych za czarne p a 
rasole. Do sklepów i zakładów  restauracyjnych 
wchodzą oficerowie policyjni, a jeżeli kobiety ob
sługujące zastaną w ciemnych sukniach, lżą je  i 
odgrażają się w różny sposób. Na rogatkach żołnie
rze pod pozorem żałoby rew idują kobiety wiejskie 
niosące produkta na targ  i dopuszczają się n a j
większych nieprzyzwoitości. O rgan m oskiewski 
donosi, że na nim przyjemne wrażenie zrobiły ja  
sne kolory strojów kobiecych, w tych kolorach 
widzi krew , boleść i zniewagi spowodowane przez 
zdarcie żałoby.

Onegdaj w dzień śtej Agnieszki był odpust w ko 
ściele Paulinów. W edług od wielu lat przyjętego 
obrządku, dziewice należące do bractw a śtej Agnie- 
szki, w żałobnem ubraniu otoczyły katafalek  i 
rozpoczęły śpiewy. W pada wojsko do kościoła, 
bije rozpędza te panny, trzy z nich poryw a i pro
wadzi do więzienia., W daw nych czasach po ko 
ściołach nie ścigano nawet za przestępcą, aby nie 
naruszyć przybytku Bożego. Dziś M oskale, aby ze
drzeć czarne ubranie z kobiet, w padają  zbrojnie 
do kościoła. Słyszałem, że nasze duchowieństwo 
m a się upomnieć o tę  nową zniewagę, ale dzicz 
azyatycka głucha ju ż  na wszelkie upomnienia. 
W czoraj zam knęli Moskale kościół F ranciszkański, 
a  w szystkich zakonników zabrali do więzienia. 
Powodu czy pozoru tego gw ałtu nie wiem dotąd.

W czasie pożaru R atusza s p a l i ł y  się papiery 
tyczące się funduszów danych do rozporządzenia 
oborpolicm ajstra, chociaż kancelarya, w której te 
papiery były, nie została bynajm niej dotknięta o- 
gniem. Lewszyn winę zw alił na Salernę. W resur
sie moskiewskiej jen era ł Schw artz powiedział z te 
go powodu Lewszynowi w głos: „Kiedyżto ro sy j
scy jenerałow ie kraść przestaną!"

Onegdaj wyszedł 10 num er Niepodległości z a 
w ierający wiele dekretów  Rządu Narodowego. 
Przez omyłkę zdarzającą się w W arszaw ie i w ja- 
wnych dziennikach, położono datę 26 październi 
k.a, choć lOgo listopada puszczono dopiero numer 
ten w obieg, a  naw et niektórych w nim dekretów 
rządowych daty są późniejsze od 26go październi
ka! Nie rozpisuję się nad treśc iach , b o je  zapewne 
powtórzycie w ustępach lub treści. W iadomości 
z placu boju są i w tym  num erze dla w as późne.

A resztow ani: Julian Chmielecki z Łęczyckiego, 
Brzeziński, Bernard Kornfeld, Stankiewicz syn do
k to ra ; Olszewski Jan  student ze szkoły głównej, 
M osakowski Ignacy, Iwanow Paulina, Ju tkert A n
toni, Lange Krystyan, Kwieciński, Kamieniecki 
Cezar.

Jednego z telegrafistów aresztow ano i bito kijami 
tak , że skonał. Posądzony był o w ydaw anie de
peszy.

Chełmno 9 listopada.

Gdy dawniej ledwie na jednego posła nasza 
pruska kraina zdobyć się mogła, obecnie sześciu 
posłów polskich na sejm  do Berlina wysyłam y, a 
je s t nadzieja, że z czasem  liczba ta może się po
większyć. Otóż skutk i wytrw ałej i usilnej pracy. 
Głównie oświacie i rozbudzeniu poczucia narodo
wego między ludem wiejskim  zawdzięczamy ten 
pomyślny dla naszej spraw y skutek  wyborów. 
Mianowicie tow arzystw a rolnicze, których siedm u 
nas istuieje, i czytelnie ludowe, które za sta ra 
niem p. Ignacego Łyskow skiego coraz więcej się 
u nas krzewią, dzielnie się przyczyniają do roz
w ijania w niższych w arstw ach polskiej ludności 
Prus Zachodnich ducha narodowego. Pism a nasze 
N adw iślanin  i Przyjaciel ludu  w ielkie również 
w tem dziele położyły zasługi. Liczne proeesa i 
uwięzienia redaktorów  tych pism tj. pp. D anie
lewskiego, D yam enta i Chociszewskiego, tudzież 
p. Stefańskiego, z których dwaj ostatni jeszcze 
odsiadują więzienie forteczne, a p. D yam ent w do
mu popraw y (zuchthaus), mogą służyć za dowód, 
ja k  usiłowania te są ciężkiemi okupyw ane ofia 
rami.

Trzech nowych w ybrano u nas posłów tj. pp. 
Sulerzyckiego z P iątkow a, W agnera z Pelplina i 
Bolewskiego z Kartuz. Z tych p. Sulerzycki, już  
w sędziwym wieku, jest mężem wielkiej powagi 
a w iększych jeszcze zasług dla spraw y narodo
wej. Nie tu miejsce wspominać o ofiarach na 
rzecz dobra ojczystego, jak ie  wciąż chętnie sk ła
dał. P. Sulerzycki może posłużyć za wzór dla 
wielu polskich obywateli, bo nie zw ażając na to, 
że je s t dość majętnym, chętnie się podejm uje po
dobnych przedsięwzięć jak  up. budowania szosy, 
przez co polskiej ludności ułatw ia zarobek i nie 
dozwala, aby cudzoziemiec naszym się panoszył 
groszem. W ostatnich czasach został uwięziony i 
osadzony w Berlinie. Obywatelstwo wielbiąc za
sługi tego polskiego, że tak  powiem nestora Prus 
Zachodnich, obrało go ju ż  dawniej prezesem to
w arzystwa rolniczego ziemi Michałowskiej, a obe
cnie ofiarowało mu krzesło poselskie. P. W agner, 
syndyk konsystorza w Pelplinie je s t jednym  z m a
lej liczby, który staje gorliwie w obronie żywiołu 
polskiego w Pelplinie, gdzie niem czyzna używ ając 
katolicyzm u za m askę stara się pognębić pol
szczyznę. Staraniem  p. W agnera założono n ieda
wno bibliotekę dla ziemi pom orskiej. Pow iaty : 
kartuzki i kościerski stanow ią część Kaszub, pol

skiej krainy dotykającej morza Bałtyckiego. Nikt 
nie sądził, aby tu żywioł polski tak  był silnym, 
gdy już od wieków kraina ta  w ystaw ioną była 
na natarczyw e działanie niemieckie. Otóż znaczną 
naw et większością głosów dw aj posłowie polscy 
zostali w ybrani i to już raz trzeci. Kaszubi budzą 
się ze snu długiego, w którym  byli pogrążeni. 
Choć daleko m ają do granic Królestwa, jednakże 
znaczna ich liczba przedarła się do braci, aby im 
dopomódz w krwawej w alce przeciw Moskwie.

T ak  u nas ja k  i w W. Ks. Poznańskiem  przy
ję to  poniekąd za zasadę, aby  wyboram i na po
słów uczcić niejako zasługi mężów, spraw ie n a 
rodowej oddanych. Z tego też w zględu, jakoteż 
że budzą poczucie narodowe, są te wybory wiel
kiego znaczenia, bo w samym Berlinie mało mogą 
nasi posłowie osiągnąć. Otóż dziwić się poniekąd 
w ypada, że dotąd nie wybrano nigdzie posłem p. 
Ignacego Łyskow skiego z Mileszew w powiecie 
brodnickim , brata stryjecznego p. Mieczysława 
Łyskow skiego, sędziego z Brodnicy, niejednokro
tnie na sejm do Berlina wybieranego. P. Ignacy 
Łyskow ski pod wszelkim względem godzien, aby 
jego  w ielkie dla spraw y narodowej zasługi, były 
uzuane przez powołanie go na krzesło poselskie. 
Mało kto zasłużył się tyle, co p. Ignacy Ł yskow 
ski, w tak  ważnej dla nas spraw ie oświaty ludu. 
N apisał dziełko rolnicze: „Gospodarz", które je s t 
upowszechnione tak  daleko, ja k  polska sięga mo
wa. R ozesdo się już tego wyborowego dzieła o- 
koło 12,000 egzemplarzy, a  wkrótce po wyjściu 
jego, także Czas nader przychylnie ocenił tę pu- 
blikacyą. A rtykuł p. Ł. „O płodozm ianie", oddru- 
kowany osobno w Brodnicy, tudzież w Kalendarzu  
chełmińskim , w Gazecie rolniczej, Gwiazdce Cie
szyńskiej, wyszedł już w pięciu wydaniach w W ar
szawie, a śmiało można ten artykuł postawić na 
równi z uajlepszem i podobnemi pracam i za grani 
cą. Prócz tego wydał p. Ignacy Ł yskow sk i: „Ksią 
żeczkę dla ludu polskiego", w której się znajduje 
historya polska, dzieje Jan a  Sobieskiego, zbiór 
pieśni ludu Prus Zachodnich i k ilka prac pomniej 
szych, za które zrzekł się wszelkiej nagrody, aby 
dzielą te były ja k  najtańsze. Ze towarzystwo rol
nicze dla ziemi Michałowskiej je s t pierwszem w 
Prusach Zachodnich to je s t zaiste zasługą p. Ł ys
kowskiego. On to pierwszy poruszył, a co główne 
w ykonał myśl biblioteczek parafialnych ludowych' 
zak ładając  od razu czterdzieści biblioteczek. O 
innych zasługach musimy przemilczeć. Gdy już p. 
Ignacy Ł yskow ski został w roku zeszłym wybra- 
Dy do dyrekcyi tow arzystw a naukowej pomocy 
dla Prus Zachodnich, zapewne w dowód uznania 
jego  zasług, więc mamy nadzieję, że przy n a j
bliższej sposobności i krzesło poselskie wdzięczni 
rodacy ofiarują p. Ignacemu Łyskow skiem u (a jest 
sposobność, bo się odbędą powtórne wybory), a 
jeżeli się to nie stanie, niechże przynajm niej te 
słowa będą uznaniem zasług jego , oraz dowodem, 
że tu i owdzie są  tacy, co um ieją cenić poświę
cenie dla spraw y ojczystej.

N adwiślanin  ja k  wiadomo, nie wychodzi nato 
m iast P rzyjaciel Ludu  się trzym a. Pismo to już 
rok trzeci istnieje, a  podobno liczy najw ięcej abo
nentów z polskich pism Indowych, bo coś nad 6000 
m a przedpłacicieli. Redaktorem  Przyjaciela Ludu  
był najprzód X. G aw rzyjelski, później W ysoczyń- 
ski i X. K unst, jednakże tw órcą i duszą tego p i
sm a był p. D an ie lew sk i, k tóry nawet z w ięzienia  
nie przestał go zasilać wybornemi artykułam i. P od
czas jego  uwięzienia był redaktorem  Przyjaciela  
p. Chociszewski, który za to pismo ludowe na 
dwa lata więzienia fortecznego został skazany. 
Choć nie z takim  talen tem , ja k  p. D anielew ski, 
to niemniej starannie redagow ał p. Chociszewski 
to pismo. Teraz je s t odpowiedzialnym redaktorem  
p. Radziwioł, a ja k  się zdaje p. D anielew ski usu 
nąl się zupełnie od red ak cy i, bo pismo to zaczyna 
podupadać. Wiadomości polityczne nie są popular
nie opracowywane będąc zbieraniną z różnych 
g azet, a najwięcej z Czasu, z przemilczeniem je 
dnakże źródła, ‘gdy tym czasem  naw et Gazeta W. 
Ks. Poznańskiego (k tó ra  jeszcze podobno wycho 
dzi.) Czas cytuje, je ś li co zeń umieści. Z tąd też 
jest powszechnem życzeniem, aby p. Danielewski 
na nowo się wziął do redakcyi Przyjaciela Ludu, 
i nie dozwolił upaść temu pismu. K alendarz wy 
dany przez p. D anielewskiego na  rok  1864, w y
szedł w 12,000 egzem plarzach, a je s t ja k  i d a 
wniejsze roczniki wybornym.

D aw niejszy redaktor N adw iślanina  i Przyjaciela 
Ludu  p. Józef Chociszew ski, który ju ż  od trzech 
miesięcy siedzi w fortecy W eichselmttnde, będzie 
miał tu w Chełmnie dnia 13go listopada b. r. ter 
min, m ając trzy proeesa wytoczone.

W r o c ł a w  12 listopada.

f  Izby sejmowe rozpoczęły swoje czynności. 
Izba panów, k tóra się zaraz po pierwszej sesyi, 
odbytej w dzień otw arcia se jm u , ukonstytuowała, 
powołując do składu bióra prezydyalnego tych sa
mych członków, którzy w niem w przeszłym sej 
mie zasiadali, m iała już  dnia następnego regular
ne posiedzenie, na  którcm  postanowiono wystóso- 
wać adres do kró la  w odpowiedzi na mowę tro 
nową. Wielu członków było przeciwnych uchw ale
niu adresu, nieuw ażająe obecnej chwili za stósowną 
do politycznych ośw iadczeń , a mianowicie z po
wodu, że tak  w ew nętrzne ja k  zewnętrzne sprawy 
w obecnym swym stanie nie dadzą się jeszcze 
należycie ocenić. W iększość była przeciwnego zda
nia, twierdząc, że m ow a tronowa tak  się stanow 
czo o wszystkich spraw ach tych w yraziła, że po
winnością je s t izby poprzeć polityczne stanowisko 
i dążność rządu. Na tem  rzecz s tan ę ła , wszakże 
m ałą tylko w iększością utrzymana.

N a temże posiedzenia minister spraw  wewnę 
trznych lir. Eulenbnrg złożył na stół iz b y : 1) po
stanowienie z d. 1 czerw ca dotyczące prasy, 2) 
projekt do prawa, uzupełniającego i zmieniającego 
niektóre przepisy dotyczące prowadzenia śledztwa 
i wym iaru kar w przewinieniach prasy. Że rząd 
wniósł dokum enta te najprzód w izbie panów, 
pochodzi to z tą d , że izba ta już je s t ukonstytuo 
w aną; izba zaś poselska będzie nią zapewne do
piero w końcu tego tygodnia. Postanowienie do
tyczące prasy  wniesione zostało w tym celu, aby 
jako ak t oktrojow any uzyskało stósownie do prze
pisu konstytucyi legalne potwierdzenie. Izba p a 
nów zapewne go nie odmówi; izba poselska żą
danie to z pewnością odrzuci. Minister w przem o
wie swojej ośw iadczył, że rząd sam uważa ak t 
ten za niewłaściwy, aby mógł mieć trw ałe istnie
n ie; wszakże życzy sobie, aby potwierdzony przez 
sejm mógł tak długo obowiązywać, dopókiby wnie 
siona nowella do praw a drukowego nie była 
uchwalona i sankeyonowana. Izba panów i na to 
się zgodzi i nowellę niezawodnie wedle projektu 
rządow ego uchwali. Izba poselska z rów ną p e 

wnością i jedno  i drugie odrzuci. T ak  więc zaraz 
w sam ym  początku sejmu odświeży się stary  a n ta 
gonizm pomiędzy Izbami, i rząd  będzie zmuszo- 
ny, przynajm niej na czas sejmu, dozwolić, aby 
niezmienione daw ne praw o drukow e obowiązy
wało. W niesiona nowella nie je s t zresztą jeszcze 
tak  sroga, ja k  oczekiwano. Pozostaw ia ona sp ra
wy drukowe, ja k  dotychczas było, rozpoznaniu 
sądów ; obostrzenia na tem zależą, że na miejsce 
kar pieniężnych w stępują praw ie wyłącznie kary 
w ięzienia. J a k  się to zgadza z przepisem  staw ia
nia kaucyi?

Izba poselska m iewa także publiczne posiedze
nia, na których zajfliuje się spraw dzaniem  w ybo
rów. Czynność ta szybko postępuje, bo ogrom na 
większość wyborów nie ulega żadnej w ątpliw o
ści z powodu przeważnej liczby głosów, które te 
wybory m iały za sobą. N iektóre tylko w ybory 
polskie dadzą powód do żwawszej dyskusyi. Tym 
czasem się Izba ukonstytuje, co dziś ju tro  miało 
nastąpić. Prezesem  obrad będzie zapewne obra
ny Grabów, wiceprezesem U nruh, drugim  w ice
prezesem Bockum Dolffs (tak się też stało R ed. Cz.) 
Izba poselska nie ma zam iaru uchwalić adresu. 
Rzeczywiście trudno pojąć, coby w tym adresie 
m iała wyrazić. Mialażby z góry w ystąpić z o- 
skarżeniem  m inisterstw a? Izba postanow iła trzy
mać się m ateryalnej pracy i na  niej opierać o- 
bronę konstytucyi. Zapowiedziane przez rząd pro 
je k ta  do praw  nastręczą je j do tego dosyć sposo
bności. Oprócz wyżej wspomnianych, projekt do 
praw a zapełniającego tak  zw aną lukę czyli p ró
żnią w artykułach konstytucyi dotyczących u- 
chw alenia budżetu , potem projekt do praw a o 
służbie w ojskowej, otworzą obszerne i ważne pole 
do walki.

N astępca tronu, który przybył z Anglii na o- 
tw arcie sejmu, parę dni w stolicy zabawiwszy, 
znowu do Londynu powrócił. Mówią, że Prusy 
przystają na koDgres proponowany przez Francyą.

Frankfurt u. ML 11 listopada.

E . W dniu onegdajszym  sejm Zw iązkow y zwo
łany został na nadzw yczajne posiedzenie dla w y
słuchania listu Cesarza Napoleona do książąt Rze 
szy Niemieckiej nadesłanego. Minister francuski 
hrabia Fenelon otrzym ał go jeszcze w zeszły p ią
tek dnia 6 listopada, w dniu następnym  wręczył 
go zięciowi swemu baronowi Kiibeck prezydują- 
cernu w sejmie, w yrażając życzenie i nadzieje, że 
ten w ażny dokum ent bez żadnej zwłoki czasu 
przedłożony zostanie sejmowi. W skutku tego żą 
dania, baron Kiibeck zapewne u rządu swego w 
W iedniu zasięgnąw szy telegrafem  zdania, wezwał 
członków sejmu na nadzw yczajne posiedzenie. 
W ezwanie Cesarza Francuzów  znalazło przyjęcie 
spokojne i oględne, lecz bynajm niej nie nacecho
wane nieprzyjaznem  usposobieniem. Komisya z sie
dmiu członków złożona, wyznaczoną została do 
zdania spraw y z otrzymanego pism a Cesarza Na
poleona, i do przedstaw ienia w ja k  najkrótszym  
czasie właściwego wniosku, wszyscy zaś obecni 
posłowie zobowiązali się do przesłania kopii o- 
wego listu swoim Monarchom. Nie ulega w ątpli
wości, żc ani kom isya nie w ygotuje swego spraw o
zdania, ani sejm nie odważy się na odpowiedź, 
dopóki A ustrya i Prusy nie oświadczą swego zda
nia. W tej chwili porozum iew ają się książęta N ie
mieccy między sobą, a zwłaszcza zasięgają rady, 
i czerpią natchnienia jedn i w Wiedniu, drudzy w 
Berlinie. Pom nąc na obyczaj długo trw ających 
narad, i powolnego działania, którego się sejm 
Związkowy wiernie trzym a, m ożnaby mniemać, 
że i w tym razie nie zdobędzie się na pośpiech, 
lecz, że hrabia Fenelon otrzym ał polecenie dopo
minania się o spieszną odpowiedź, legacya fran
cuska spodziewa się, że ją  w przeciągu dni o- 
śrniu lub dziesięciu uzyska. Europa  w czorajsza u- 
przedziła Monitora paryskiego ogłaszając list Ce
sarski, którego tajem ne udzielenie sobie wyjednać 
potrafiła. Żaden z Mocarzy nie przemówił nigdy 
jeszcze z tak ą  godnością, spokojem i zręcznością. 
Jest to prawdziwie monarsze słowo, ale Monarchy 
z drugiej połowy dziewiętnastego stulecia. Na ta 
kie wezwanie równie trudno odmową ja k  przy
zwoleniem odpowiedzieć. Podzielone są  też zda
nia i dom ysły co do zebrania kongresu, są zaś 
jednozgodne, że choćby się zebrał nie wyjdzie 
z niego ów poszukiw any Magnus saeculorum ordo 
wielki i nowy wieków porządek. Posłużyć on mo
że tylko do ustaw ienia istniejących rządów w 
dwojakim  szyku. W pierwszym stanęłyby te k tó 
re chcą w alący się gmach utrzym ać i z niebezpie 
czeństwem życia dłużej go zamieszkać, do dru
giego przeszłyby te, które widząc jak im  ten gmach 
grozi upadkiem , ja k  nie wygodne i nie zbyt bezpie
czne daje schronienie, dom agają się jego przero
bienia i odbudowania. Zły to zaiste gospodarz, 
który aby uniknąć kosztów i ofiar woli następcom 
zw aliska zostawić, ja k  do odnowienia budynku 
ręk ę  przyłożyć — ale niestety w gospodarstw ie 
poliiycznem więcej je s t jeszcze złych ja k  dobrych 
gospodarzy. Pom ysł więc kongresu acz wzniosły 
i szlachetny choćby był zupełnie szczerym, nie 
może się w ydaw ać wykonalnym. Skazów ka jego 
niepraktyczności, już  się w mowie tronowej k ró 
la Pruskiego objawia. K iedy Cesarz Francuzów  w 
duchu pokojowym odzywa się, i o rozbrojeniu 
wspomina, król Wilhelm silniejszego uzbrojenia 
dom aga się. L ist Napoleoński doszedł już  był do 
Berlina w dniu 8go b. m. D nia następnego ża
dnej o nim w zm ianki mowa królew ska nie mie
ści. Rozniosła też ona popłoch na giełdzie berliń
skiej i frankfurckiej, a przyczyniło się do niego 
oświadczenie króla saskiego, że użycie przymusu 
w holsztyriskiem księstwie nastąpi. Choć dzienni
ki sprzyjające Rosyi głoszą, że* je j przychylenie 
się do kongresu je s t niewątpliwem, a naw et już 
poprzednio uzyskanem , choć p. Budberg w P ary
żu z rozjaśnioną tw arzą twierdzi, że w szelka o- 
baw a wojny ustała, tu w Frankfurcie i legacya i 
stronnicy rosyjscy, w ielkie oburzenie przeciw Ce 
sarzow i Napoleonowi okazują, utrzym ując, że myśl 
kongresu, jest w ynalazkiem  m ającym  jedynie na 
celu pokrycie porażki dyplomatycznej.

Nie mogły się, mówią oni, trzy wielkie mocar
stw a zgodzić z w popieraniu jednej tylko sprawy, 
jak że  się mogą spodziewać zgody w dziesięciu in 
nych. Być jednak  może, iż poselstwo rosyjskie w 
F rankfurcie , wtajemniczonem nie jest w skryte 
między Petersburgiem  a  Paryżem  umowy.

Oznaką tych umów stałaby się przyzw alająca 
odpowiedź rosyjska

Że myśl Cesarza Napoleona w sprawie polskiej 
jest niezmienną, je s t w ytrw ałą powątpiewaniu nie 
ulega. Otrzym aliśm y uroczyste rękojm ie tej w y
trwałości w oświadczeniu jego  z wysokości tronu 
uczynionem , że spraw a Polski żywo obchodzi u- 
czucie narodowe Francyi, że je j praw a są  zapisa

ne w historyi i w traktatach, że więc buntowniczą 
nie jest, że trw anie je j powstania okazało , że ta 
kowe je s t powstaniem całego narodu , że Moskwa 
zdeptała w W arszaw ie tra k ta t, mocą którego p a 
now ała w Polsce. Że ogólniki aczkolwiek zabezpie
czające, i w ielkie spraw ie nadające rozm iary, nie 
rozpędziły jednak  ciemności, w której ona pogrą
żoną jest, od czasu, jak  nie je d n e g o , lecz wielu 
opiekunów znalazła, ja k  Europa jej opiekunką o- 
gloszoną została. Po 5tym  listopada wiele p rze
czuwać i przewidywać możemy, nie wiemy więcej 
ja k  przed tym  dniem uroczystym. To tylko w ie 
dzieć możem z pew nością, że ja k  sw oją potęgę 
dzisiejszą w inna spraw a polska szczególniej w y
trwałym wysileniom poświęcenia i ofiar, tak  im 
w inną będzie zbawienie. Dotąd ostatnia mowa p a 
na Billault uw ażaną być mogła we Francyi co do 
zobowiązań względem spraw y polskiej jak o  w y
raz urzędowy, jak o  ewangelia. Dziś mowa Cesa
rza jest nową cw angielią, lecz wielu znajduje, że 
do A pokalypsy podobną. T a k , nieprzyszła jeszcze 
chwila na rozświecenie zupełne. C iem ność, k tórą 
ją  zadanie polskie jeszcze o k ryw a, nie powinna 
osłabiać otuchy, ani spowadzać zwątpienia. K ró
tk ie i nie jasne  dni, długie nocy ciągną się w po
rze zim ow ej, z wiosną dopiero świetne słońce o- 
świeca i ogrzewa.

Podług listów z Londynu nadeszłych, coraz 
mniej Polska polegać może nie tylko na usposo
bieniu rządu w jej spraw ie, ale i na spółezuciu 
narodowem. Nadzieja upadku lorda Palm erstona 
w' skutku gorszącego procesu, w ja k i go zbyte
czna czerstwość jego  starości uw ikłała, nie ziści się. 
Rzecz dziwna, od chwili jego  miłosnego w ydarze
n ia , popularność naczelnika rządu angielkiego 
wzrosła. Publiczność zdaje się cieszyć i szczycić 
rzeźkością jego późnego wieku. Pierwszy raz u k a
zał się i przemówił lord Palm erston publicznie na 
uczcie w dniu onegdajszym , i ukazał się i prze
mówił na to, aby z wszelkiego rodzaju względu 
wyzuwszy się oświadczyć „że Anglia już uczyni
ła dla Po lsk i, wszystko co uczynić m ogła, i że 
nie zmieni w niczem swego względem Rosyi po
stępow ania."

iC raL u V w  14 listopada. Minister spraw iedliw o
ści zam ianował koncepistę przy galicyjskim  w y
dziale krajow ym  D ra Józefa Mochnackiego adw o
katem w Samborze.

%Fierteu 13 listopada. J . C. Mość postanow ie
niem z dnia 9go listopada zamianował tajnego 
radcę i szam belana lir. K arola Rotbkirch Panlhen 
m arszałkiem  krajowym  i sejmowym w Czechach.

Na onegdajszem posiedzeniu wydziału finanso
wego oświadczył hr. Rechberg o dzisiejszej sytna- 
cyi mniej więcej następujące zdanie: W skutek 
francuskiej mowy tronowej, położenie stało się 
bardzo trudnem i w ym aga najw iększej ostrożności 
i przezorności. Austrya nie ma przyczyny sprzeci
w iania się w zasadzie kongresowi. Jednak  przed
tem trzeba mieć zaręczenia względem podstaw  o- 
bradow ania i urzeczywistnienia koDgresu, ażeby 
usunąć trudności, które projektowi sta ją  w drodze.

Na wczorajszem posiedzeniu wydział zajmował 
się drugą częścią budżetu m inisterstwa spraw  za 
granicznych. Referent hr. Kinsky wnosi, ażeby w y
mazać pensyę sekretarza przy poselstwie neapolitań- 
skiem. Na jednem  z poprzednich posiedzeń w y 
kreślił wydział pensyę posła przy królu F ranci
szku II dodając, że funkeye jego przyłączone hę 
dą do czynności innego istniejącego poselstwa. 0 -  
becny na wczorajszem posiedzenia m inister Rech
berg w yraża życzenie, aby poprzednią uchwalę 
względem w ykreślenia pensyi posła neapolitań- 
skiego wziąść jeszcze raz pod rozwagę i zatrzy
mać p03adę poselską przy królu Franciszku II. 
Hr. Rechberg motywuje to obecną chwilą i wiel- 
kiemi sp raw am i, o które teraz chodzi, aby przez 
oszczędność, któraby m ogła być źle zrozum ianą, nie 
osłabić praw  Austryi. Po rozprawie, k tóra się 
ztąd w yw iązała, wydział cofa daw niejszą sw ą u- 
chwałę względem w ym azania pensyi posła przy 
królu neapolitańskim , dziesięcioma głosami prze
ciw dziewięciu. Hr. Rechberg żąda dalej 20,000 
złr. jakoby  kwoty na  w ydat d  służbowe dla cesar
skiego posła w Rzym ie, a  to na miejsce w ykre
ślonej pensyi w kwocie 20,000 z łr., ale ponieważ 
wydział na to przystać nie chciał, m inister cofnął 
swój wniosek.

Na tem to także posiedzeniu podał poseł K u- 
randa wniosek względem zbioru dokumentów dy
plomatycznych, o czcm donosił nasz korespondent 
wiedeński (r.) w liście w wczorajszym Czasie u- 
mieszczonym. W spiaw ie tej oprócz wnioskodawcy 
zabierali głos hr. Rechberg, hr. K insky i poseł 
Schindler.

Z W iednia piszą do dziennika P. Lloyd, że na 
jednej z ostatnich m inisteryalnych konferencyj za j
mowano się spraw ą w ęgierską, jednakże  nie po
wzięto żadnego postanowienia.

Dzienniki węgierskie w gorzki sposób w yrażają 
się o uchwale Izby poselskiej w spraw ie pożyczki 
na wsparcie dotkniętych tegoroczną k lęską w W ę
grzech. M. Sajto  pow iada, że nadw orna kaucela- 
rya odepchnąć powinna zawotowaną jałm użnę 20 
milionów, a  za przyzwoleniem JCMości starać się
0 czysto-krajow ą pożyczkę. Przyszły sejm jedno 
głośnie zatw ierdzi tak ie  postępowanie. P. H irnok  
spodziewa się, że dostojny dziedzic korony śgo 
Szczepana, zgodnie z swą królew ską potęgą na 
innej prawdopodobnie drodze znajdzie środki na 
pokrycie wydatków.

T ak  korespondent wiedeński do-Arader jak o 
też inny.korespondent z W iednia do Augs. Z tg  do- 
uoszą że  rząd zam yśla o zw ołania sejmu K roackie
go w celu przeprow adzenia wyborów do Rady 
państwa. Korespondent pierwszy powiada, że sejm 
zebrałby się nie w Z agrzeb iu , ale w Osieku.

W ychodzący w Pradze w języku  niemieckim 
dziennik Politik, poświęcony sprawom czeskim za
wiera w najświeższym  numerze artykuł w stępny 
pod tytułem : „Redaktor, złodziej i oszust", w któ
rym dalej powiada, że skazany na ciężkie więzie
nie redaktor W aw ra okuty w kajdany rozpoczął 
odsiadywać karę  za wyrokiem, i że przy tej spo
sobności zamknięto go w jednej i tej sam ej każni 
z złodziejem i oszustem.

A n g l i a .
W d. 9ym b. ro. odbył się w M ansion-House 

bankiet dany przez lorda Majora z powodu jego 
instalacyi, jak o  pierwszego dygnitarza miasta. Z a
proszonych było do 800 osób. Przy w etach lord 
Major wnosił toasta kolejno za zdrowie królowej
1 rodziny królew skiej, księcia W alii, m arynarki, 
arm ii i ochotników, poprzedniego lorda Majora, 
posłów zagranicznych, w końcu lorda Palm erstona.



CZAS z Niedzieli 15 Listopada 1863 3

W szystkim  tym toastom towarzyszyły żywe o- 
klaski.

L o r d  M a j o r  p ijąc zdrowie lorda Palm erstona, 
rzekł, iż chw ałą je s t dla A ng lii, że ma n steru 
ministra posiadającego zaufanie, nietylko stronnic
twa, lecz całego narodu, (oklaski.) Anglia od cza
sów hr. G reya nie m iała tak  popularnego m ini
stra. (żywe oklaski.) Pragnę gorąco , mówił dalej 
lord M ajo r, aby  zdrowie jego  długo jeszcze m o
gło się zachować, i żeby naród długo jeszcze cie
szyć się mógł tak  drogocennem życiem. Lord P a l
merston je s t symbolem wolności we wszystkich 
k ra jach  św iata, wszyscy ludzie stanu szanują go, 
a  despoci we wszystkich krajach lękają  się go.

Lord P a l  m e r s t o n .  Lordzie M ajorze! Panie 
i Panow ie! Za siebie i kolegów moich składam  
wam najczulsze dzięki za wzniesienie i przyjęcie osta
tniego toastu. Mogę zapewnić w as, że c i, którzy 
prow adzą ster interesów tego k ra ju , najżyw szą 
zawsze przejęci są wdzięcznością, gdy im wolno 
b rać  udział w świetnych uroczystościach tego wiel
kiego grodu. Lecz obok osobistej wdzięczności 
czujemy, że zdarzenia takie ja k  dzisiejsze kleją 
ową jedność pomiędzy rozmaitemi klasam i ludno
ści, co je s t rzeczą tak  w ażną dla interesów ogółu. 
Dobrze je s t zaiste, że ci którzy pośw ięcają się 
sprawom  handlowym, na jakich polega bogactwo, 
siła  i szczęście tego wielkiego kraju  łączą się od 
czasu do czasu z tymi, którzy są odpowiedzialny
mi radcam i korony i politycznemi sprawam i kraju  
kierują. Nie chcę tu mówić , abyśm y spotykając 
się razem  przy biesiadnym stole, mieli rozpra
wiać nad przedm iotam i narodową mającemi waż 
ność, gdyż zbyt jesteśm y oddani otaczającej nas 
uroczystej radości, lecz kojarzy się w takich ra 
zacb niejedna znajom ość, k tóra się później prze
radza w przyjaźń, a  w iadom ą jest rzeczą, że u 
k łady  łatwiej się robią, jeżeli strony znają i lubią 
się nawzajem , (słuchajcie.)

D la tego pow iadam , że te zebrania się wielką 
m ają polityezną ważność grom adząc razem  tych, 
co trudnią się handlem w kra ju  i tych co są od 
powiedzialni za jego  rząd polityczny. Był czas w 
którym  ci, na których spoczywa obowiązek przed
staw iania wam stanu rzeczy, mogli winszować 
wam spokoju cywilizowanego świata. Co się mnie 
tyczy; nie mogę tego w obecnej chwili powiedzieć, 
gdyż jakkolw iek mniemam, iż nic niem a na hory
zoncie naszym  coby mogło zmienić się w chmurę 
wojny, lecz widzimy ze wszech stron tak  na d a 
lekim Zachodzie ja k  odległym Wschodzie toczące 
się opłakane walki i sceny dokonyw ane, które 
drzeć nas zm uszają o ludzkość i budzą głębokie 
nasze współczucie dla krajów, w których się od
gryw ają (słuchajcie).

Na dalekim  Zachodzie widzimy naród tego sa
mego szczepu, tego samego języka, tej samej re 
ligii, tych samych obyczajów i literatury, rozdarty 
na dwoje, m ordujący się nawzajem  i prowadzący 
spór, którego rezultat trudny je s t do przewidzenia, 
a  którego koniec teraz, już po przeszło dwuletniem 
trw aniu, ktoby chciał przepowiadać, nader m usiał
by być śmiałym (słuchajcie). Ubolewając nad tym 
stanem  rzeczy, rząd  tego k rsju  uw ażał za obo
w iązek swój nie ulegać ani zachętom ani zaklina
niu tej lub owej strony (oklaski). Pochlebstwo z 
jednej, ja k  groźby z drugiej strony zarówno były 
bezowocnem i, aby w płynąć na postępowanie na 
sze. (Oklaski). Uważaliśmy za obowiązek nasz 
wstrzym ać się od wszelkiego udziału w tym nie 
szczęśliwym sporze. Gdybyśm y w istocie sądzili, 
że je s t w mocy naszej położyć im kres przyjazną  
in terw encyą, nie szczędzilibyśmy żadnych wysileń 
aby  ten święty cel dopiąć. Lecz czuliśmy, że in 
terw eneya nasza będzie nadarem ną, mniemaliśmy 
być obowiązkiem naszym  — a  pewny je s te m , że 
poszliśmy w tem za życzeniami k ra ju — zachować 
ścisłą i bezstronną neutralność. (Oklaski).

Na wschodzie dzieją się sceny opłakane. W idzi
my tam z jednej strony w ykonyw any barbarzyń 
ski system rozmyślnej eksterm inacji, z drugiej 
zem stę ob jaw iającą się morderstwem. Zdawało 
nam  się że idziemy za uczuciem i opinią cywilizo 
wanej Europy, czyniąc wspólne przedstawienia 
przeciw temu, cośmy uważali za niesprawiedliwe. 
Przedstaw ienia te były bezskuteczne. Spełniliśmy 
nasz obowiązek i spodziewać się tylko możemy, że 
ci co k ierują spraw am i Rosyi zmienią w końcu po
stępowanie, które ściągnęło na nią potępienie E u 
ropy i że pokój przywrócony będzie na warunkach 
słuszności i sprawiedliwości w tym nieszczęśli
wym kraju.

Lecz chociaż zagranicą rzeczy źle s to ją , kraj 
nasz szczęśliwy tworzy w yjątek w tero, co zdaje 
się być przeważną potrzebą narodów. Opatrzność 
obfitym opatrzyła nas żDiwem, zostaliśmy ustrze
żeni postępowaniem rządu i rozsądkiem  kraju  od 
nieszczęść wojny; ludność nasza jest zadowoloną 
i lojalną i czuje, że przez długie la ta  praw o
dawstwo zajętem b y ło , aby zapobiegać złemu, 
usuwać niedostatki z naszych ustaw  i przełam ać 
zapory, który mniej św iatła polityka ubiegłych 
czasów staw iała na drodze produkcyi przem ysło
wej narodu. W szystkie te środki, mówię to z za
dowoleniem, doprowadziły zdaniem mojem han
dlow ą i m ateryalną pomyślność kra ju  do punktu, 
jakiego nigdy dawniej niedosiągała. Ci, co znają 
obrót świata, powiedzą wam, że rok za rokiem 
ten wielki gród zam ienia się coraz bardziej w o 
gnisko handlowych spraw  innych k ra jó w , że we
ksle wydawane są na Londyn dla płacenia dłu
gów w ca łjm  świecie, że tow ary przeznaczone do 
innych krajów  są  tu przesyłane i składane. Je st to 
haracz przez obce narody spłacany przemysłowi n a 
szemu, dobrej adm inistracyi, prawości i wysokiej 
zacności kupców angielskich. W inszuję W am lor
dzie Majorze i panowie tego szczęśliwego stanu 
rzeczy i mniemam, że lud angielski czuje iż za
wdzięcza to panowanie łaskaw ej Monarchini, pod 
której łagodnem berłem ma szczęście żyć. (słu
chajcie). Lordzie M ajorze! Za siebie i kolegów mo
ich raz jeszcze dziękuje i zapewniam, iż najw yż
szą przejęci jesteśm y w zięcznością, iż wolno nam 
było zasiąść przy tym biesiadnym^ stole.

Lord Palm erston wypił następnie za zdrowie no
wego lorda m ajora, który podziękowawszy, wzniósł 
nowy szereg toastów na cześć Izby wyższej i niższej, 
sądów i adw okatury.

Zgrom adzenie rozeszło się około godz. lOtej.

Ironila mkjseowa i zagn& icm .
Kraków 14go listopada. Dzisiaj przyjechał tu 

ze Lwowa o 3ciej popołudniu Fmpor. hr. Mensdorf- 
Pouilly, gubernator cywilny i wojskowy Galieyi, a o 
8mej wieczór odjechał napowrót koleją żelazną do 
Lwowa.

—  Dziś przed wieczorem wzięto z garknchni na 
ulicy Sławkowskiej „pod Lisem" trzech ludzi.

—  We wsi Czortowcu w powiecie Obertyńskim ob

wodzie Kołomyjskim, cyganka Marya Romamukowa 
poderżnęła w d. 21 z. m. gardło wieśniaczce Kata
rzynie Tryhubiakowej, z której mężem zostawała w 
ścisłych stosunkach, i jak się zdaje z wiedzą jego 
popełniła to zabójstwo.

—  Respicyent straży skarbowej Albin Hiibel jadąc 
wieczorem 19go z. m. z Putylli do Radowic na Bu
kowinie wyskoczył z wozu, gdyż się konie spłoszyły 
i uderzył głową o rogatkę, tak że nazajutrz życie 
skończył.

—  W Brzozowie, miasteczku powiatowem obwodu 
Sanockiego żandarm Wojciech Tietze zastrzelił się 
w d. 1 b. m.

—  D ziennik Narodowy opisuje rzadki niestety w 
kraju naszym przykład, że przeniesionego naczelnika 
powiatu w Złoczowie p. Kosińskiego na inne miej
sce, żegnali mieszkańcy tłumnie przed domem jego 
zebrani z prawdziwem rozczuleniem, tak dalece umiał 
sobie zjednać miłość i poważanie mieszkańców po
wiatu.

—  Donoszą nam z Sandeckiego:
W Gródku pod Sączem dnia l ig o  listopada obu

dzeni nad ranem naszczekiwaniem psów, domownicy 
dworscy, dojrzawszy w ciemnościach nocy chyłkiem i 
milczkiem, pomiędzy zabudowania snujące się posta
c ie , zaal rmowali dwór cały, sądząc w pierwszym 
przestrachu, że to jakiś napad, i mogłoby przyjść po 
omacku do starcia, gdyby się na czas jeszcze nie- 
spostrzeżono, iż to wcale innego rodzaju nocne od- 
wiedziuy. Był to bowiem c. k. komisarz obwodowy 
p. Wacha, przybyły z rozkazn c. k. władzy obwodo
wej sądeckiej z asystencyą c. k. żandarmeryi na re- 
wizyę do właściciela dóbr p. Marcelego Żuka Skar
szewskiego. Szukano we dworze, w oficynie, na fol
warku i w zabudowaniach gospodarczych, przejrzano 
strychy, piwnice i wszystkie kąty, zaglądano do 
schowków, szaf, kufrów, a nawet łóżek, z taką ści
słością, że od tygodnia obłożnie chorej córce gospo
darza kazano wstać z łóżka, dla zrewidowania mate
raców; denuncyacya wszakże, która spowodowała tę 
rewizyą, okazała się fałszywą, bo nic zgoła podejrza
nego nieznaleziono. Panią domu tak przestraszyło to 
zdarzenie, że bodaj czy tej nocnej wizyty nieodcho- 
ruje. Następnie rewidowano mieszkanie tamecznego 
dzierżawcy p. Słowikowskiego, z taką samą ścisłą 
akuratnością i z takimże samym skutkiem. Czyż w 
konstytucęjnej Austryi tak mało waży spokój domów 
obywatelskich, aby pierwsza lepsza fałszywa denun
cyacya wystarczała do naruszenia go z urzędu ? P. 
Skarszewski ma jak słychać wnieść do-c. k. Władz 
zażalenie o to bezzasadne niepokojenie jego domu. 
Jest to już niewiem która z kolei rewizya w okolicy 
N. Sącza, przedtem bowiem odbyto takowe u p. Apoli
narego Zielińskiego w Krasnem, u c. k. szambelna 
hr. Edwarda Stadnickiego w Nawojowy, u p. Bole
sława Paszyca w Marcinkowicach, u bar. Maurycego 
Brunickiego w Pisarzowy, u p. Pogorzelskiego w Ho- 
mranicack i u wielu innych właścicieli ziemskich.

—  Sąd karny we Lwowie skazał w d. 9 b. m. 
p. Jana Urbańskiego rzeżnika z Krakowa 37 letniego, 
za udział w powstaniu na dwa tygodnie więzienia.

— W ciągu lata stanął w Wiedniu w hotelu na 
Mariahilf „pod złotym krzyżem" młody człowiek, 
który się wpisał w książkę meldunkową jako Win
centy Oborski, mówił dobrze po niemiecku lecz zaci
nał z polska, uwijał się wiele po mieście i przyjmo
wał u siebie szczególniej fabrykantów i kupców broni 
i różnych części uzbrojenia, kazał sobie znosić do 
hotelu całe paki broni, następnie znikł niewiadomo 
gdzie, potem znów się pojawił w tym samym hotelu, 
a wreszcie wyjechawszy pojazdem hotelowym za mia
sto, niewrócił w ięcej, zostawszy się dłużnym gospo
darzowi 58 złr. W hotelu miano go za ajenta rządu 
narodowego polskiego, czego on się zresztą nie wy
pierał— przed służbą hotelową. Kelner zaniósł skar
gę do policyi, że go ajent rządu narodowego okpił o 
58 złr. Szukano więc po Wiedniu owego ajenta 0 -  
borskiego, rozpisano za nim listy gończe, a gdy go 
kelner niedługo potem gdzieś przydybał i aresztować 
kazał, poznano w policyi, że przytrzymano nie ajenta 
rządu narodowego Oborskiego, lecz Ignacego Hersch, 
żyda z Morawy, za którym już od roku chodziły listy 
gończe, gdyż Hersch zbierał niegdyś prenumeratę na 
„Albumczłonków Radypaństwa" i znalazłszy przystęp do 
wielu wyższych figur urzędowych, zebrał tyle pienię
dzy, że mógł się puścić w podróż do Francyi, 
Włoch i Anglii. Między podpisami na album jego są 
Dr. Hein, X. Litwinowicz, X. Mogielnicki i t. d. W ró
ciwszy do Wiednia, stanął jak powiedzieliśmy, w hotelu 
pod przybranym imieniem Oborskiego, i grał rolę ajenta 
rządu polskiego. Pokazało się, że Hersch nieumiał na
wet po polsku, lecz umyślnie mówił akcentem polskim 
po niemiecku. Co się stało z bronią, którą Hersch 
niby kupował, tego niedocieczono; wiadomo było tylko 
z akt, że dawniej był Hersch ajentem policyjnym. 
Znaleziono również w jego papierach ślady stosunków 
z legią węgierską we Włoszech. Sąd ograniczył się 
przy wydaniu wyroku na oszustwie popełnionem przez 
zbieranie przedpłały na album i przez niezapłacenie 
należytości w hotelu i skazał go na rok więzienia.

—  We czwartek wieczorem niezwykły rodzaj re- 
wizyi odbyto we Lwowie w kawiarni na placu Ma- 
ryackim, dotyczas praktykowany dopiero w Warszawie. 
Gazeta Narodowa  opisuje tę rewizyę w ten sposób, 
żo dwoje drzwi prowadzących do tej kawiarni obsta
wiono polieyantami z bronią, a rewizyę odbywał ko
misarz policyjny Wagner z kilkoma urzędnikami i 
ajentami. Każdego z obecnych gości, których było 
kilkudziesięciu, pytano o nazwisko i kartę legityma
cyjną, a tylko osoby znane urzędnikom były wolne 
od tej indagacyi. Przyaresztowano dwóch ludzi, z któ 
rych jeden jest uczniem uniwersytetu. Śledztwo to 
odbywało się blisko godzinę, przez który to czas ni
kogo nie wpuszczano ani nie wypuszczano. Tym spo
sobem każdy z obecnych był nieprawnie w wolności 
swej ograniczony, co się sprzeciwia ustawie o wolno
ści osobistej, a właściciel kawiarni narażony został 
tia straty, gdyż nietylko osoby chcące wejść do tej 
kawiarni, musiały tego zaniechać, lecz nadto wiele in
nych unikać będzie tej kawiarni, którą polieya uznała 
za podejrzaną. Dla wykrycia więc jednej osoby nie- 
wylegitymowanej, przytrzymano kilkadziesiąt osób.

—  Dnia 13go listopada zmieniła się temperatura 
powietrza od -f- 2 °4 , do 5° ,6 , barometr stał o 
godzinie 2giej popołudniu na 332,”’80, o godzinie lOtej 
wieczór na 333’’’,3 5 ,  o godzinie 6tej rano 14go, na 
333”’,27, wiatr cichy najczęściej północno-wschodni, 
stan nieba pochmurny, wieczór mgła na około, rano 
14go na poziomie niewielka, o godzinie 6tńj rano 
(14go) temperatura powietrza +  1°,6 R.

—  Jutro w niedzielę dnia 15go listopada, Ś. Sta
nisława Kostki; w poniedziałek dnia 16go listopada, 
S. Edmunda biskupa wyznawcy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Rozporządzenie prezydyum Namiestnictwa galicyj

skiego z 27go października 1863 względem środków 
przeciw szerzeniu się zarazy bydła.

Z porodu, że zaraza na bydło silnie rozszerzona 
na sąsiedniem rosyjsko-polskiem terytoryum, i w wie
lu okolicach W ęgier, przedarła się w ostatnich cza
sach do obwodów Złoczowskiego i Żółkiewskiego u- 
znaje za stósowne dla powstrzymania jej dalszego 
szerzenia się postanowić co następuje:

1) Transport bydła rogatego i przywóz surowych 
produktów, jako to: świeżych skór, rogów, kopyt, nie- 
topionego ło ju , surowego mięsa i trzewów z wspo- 
mnionego terytoryum zagranicznego, wzdłuż granicy 
obwodów Złoczowskiego, Żółkiewskiego, Przemyskiego, 
Rzeszowskiego, Tarnowskiego i Krakowskiego, zabra
nia się do pewnego czasu.

2) Przez granicę obwodów Złoczowskiego, Żółkiew
skiego i Przemyskiego obecnie zagrożoną, nie mogą 
być także przepuszczane owce, kozy, trzoda chlewna, 
jakoteż nawóz, mierzwa i używane sprzęty stajenne.

3) suche skóry, rogi i kopyta bydła rogatego mo
gą być przywożone jedynie za przyzwoleniem władz 
obwodowych i dopiero po naleźytem oczyszczeniu we
dług przepisów.

4) Zaprowadzony w zakładach kwarantanny obwo
du Tarnopolskiego i Czortkowskiego dziesięciodniowy 
peryod obserwacyi pozostaje nadal w swojej mocy.

5) Przez granice węgierską transporty bydła roga 
tego i przywóz produktów surowych ad 1) wymie
nionych, będą przepuszczone jedynie za okazaniem 
urzędowego certyfikatu poświadczającego, że pochodzą 
z miejsc wolnych od zarazy.

Za zbliżeniem się zarazy do tutejszej granicy, mają 
być w właściwych miejscach ustanowione komisye do 
rewizyi bydła, według § 46 przepisów o zarazie.

6) Targi na bydło aż do odległości 3 mil od gra
nicy polsko-rosyjskiej i węgierskiej mają być wstrzy
mane.

W głębi kraju starać się należy o przeniesienie 
targów w miejsca na ustroniu położone, i przepuszczać 
na targ tylko takie bydło rogate, którego pochodzenie 
z miejsc wolnych od zarazy jest poświadczone św ia
dectwem urzędowem.

Lwów, dnia 27go października 1863 r.

H r. M ensdorff-Pouilly  (m. p.).

PEZHGUB P O lIT T C m .
Depmu teł&jraficme.

M o n a c h i u m  13 listopada. Baierische Ztg  pisze 
dzisiaj : Rząd baw arski postawił w Berlinie wnio 
sek na konferencyi celnej, w imieniu rządów  re 
prezentowanych na przygotowawczych naradach 
w Monachium, aby przystąpić do układów  z Au- 
stryą. Wniosek ten został odrzucony. (Na konfe 
rencyi celnej w Berlinie odbyw ają się narady 
państw  uależących do związku celnego niem ieckie
go względem dalszego trw ania tego zw iązku i 
przystąpienia członków jego  do trak tatu  francuz 
ko-pruskiego. Poprzednio państw a związku celne
go naradzały  się w Monachium bez Prus nad przy
stąpieniem Austryi do trak ta tu  z związkiem cel 
nym na podstawie niejakich modyfikacyj ustaw y 
związku celnego i traktatu francuzko - pruskiego, 
czego Austrya m iała prawo dom agać się w chwili 
odnaw iania związku celnego z rokiem  1864. W nio
sek względem tego przystąpienia został odrzuco
ny. Red. Cz.).

B e r l i n  13 listopada. Journal de S t. Peters- 
bourg z dnia 11 b. m. zbija artykuł Norda, który 
przypisuje Rosyi politykę rew olucyjną w W ęgrzech 
i Turcyi, a  nieprzyjacielską względem Anglii w 
Azyi. J . de St. P. mówi, że Rosya ani z bliska 
ani z d a la  nie przekroczy zasad porządku, dla 
których tak  często okazyw ała uszanowanie. W Azyi 
mogą Rosya i Anglia naw zajem  być sobie pomo
cą i nie m ają powodu niweczyć w zajem nych wpły 
wów swoich.

L o n d y n  13 listopada. Z Nowego Jorku  dono
szą pod dniem 4  b. m. W Ohio i K entucky od
kryto wielki spisek, przez k tóry  zamierzono uwol
nić jeńców  separatystow skich i obalić rząd. Wie 
le osób aresztowano. Na meetingu dem okratycz
nym w Nowym Jorku  powitano z zapałem  obe 
cnych Polaków, a wygwizdano Rosyan. Admirał 
rosyjski odwiedził radę m unicypalną w Jersey  i 
ośw iadczył: Cesarz sym patyzuje z Unią północną 
i pragnie stłum ienia powstania południowego. Flo 
ta rosyjska zimować będzie naprzeciw W ashing- 
tonu.

Dzisiejsze wiadomości donoszą nam  o nowych 
b a r b a r z y ń s t w a c h  i prześladow aniach p rzed
siębranych przez rząd m oskiewski w celu zgnę
bienia narodu polskiego, o nowych nieudolnych 
z a b i e g a c h  aby  go oszukać, wreszcie o z b r o 
j e n i u  się i usiłowaniach w celu zwiększenia sił 
wojennych caratu; słowem, o nowych krokach rzą
du moskiewskiego na wszystkich trzech drogach 
jego działania, któreśm y wyżej w artykule w stę
pnym wskazali, a  na których stara  się on wyzy
skać czas przygotow ań i trw ania kongresu. Ko
respondent nasz z W arszaw y w liście powyższym 
opisawszy ostentacyjny m ord dwóch ofiar na 
placu teatralnym  w tej stolicy, donosi o areszto
waniu m nóstwa osób za suknie, które się żołnie
rzom żałobnem i nazwać podobało, o wpadnięciu 
żołnierzy do kościoła Paulinów, by zdzierać tam 
żałobę z kobiet, o zam knięciu kościoła F ranciszka
nów. Z Sieradza, z Konina, z Łęczycy i z W ło
cław ka dochodzą nas krw aw e szczegóły o publi- 
cznem tam zamordowaniu przez Moskali dziesię
ciu ofiar, k tóreśm y wczoraj wymienili. U siłując 
tak  przerazić Polskę m ordami i zgnębić j ą  natę
żonym uciskiem , stara  się zarazem  rząd  m oskie
wski, jak  w poprzednich ta k  i ostatnich numerach 
organu swojego D ziennika Potvszeclinego wmówić 
w Polaków , przytaczaniem  różnych uryw ków  z 
obcych artykułów , a między innemi z solistycznych 
rozumowań Em ila G irard ina, iż mowa Cesarza 
Francuzów  je s t pokojowa, że kongres spraw ę pol
sk ą  pokojowo załatwi, że Cesarz A leksander po
każe się wspaniałom yślnym , i pod tym względem  
organ m oskiewski D ziennik Powszechny przytacza 
m iędzy innemi następujący ustęp z elukubracyi

Girardina: „Po takiem  publieznem oddaniu sp ra 
w ied liw o śc i przez cesarza Napoleona III cesarzo
w i  A leksandrow i II, niemoże być, aby Rosya nie- 
„pośpieszyła zrobić dla Polski, nie to coby zro
b i ł a  A nglia, k tó ra  oddaje na pastwę płomieni 
„m iasta liczące 180,000 mieszkańców; nie to coby 
„zrobiła A ustrya, k tóra kazała  wieszać lub roz
s trz e liw a ć  jenerałów  węgierskich, których cesarz 
„Mikołaj je j zwrócił z zapewnieniem, że im będzie 
„przebaczone; a le  to coby zrobił n a ró d ,który ucho- 
„dzi za najw spaniałom yślniejszy, to coby zrobiła 
„Francya. Niezajm ujm yż się więc Polską, ja k  tylko 
„aby rozmaitemi sposobami zachęcić Polaków do po
rz u c e n ia  natychm iast wszelkiego oporu zbrojnego 
„lub niezbrojnego." — Te słowa moskiewskiego 
publicysty w Paryżu pow tarza organ m oskiewski 
w W arszawie. Lecz ja k  natężony ucisk i w szyst
kie barbarzyństw a m oskiew skie niezdołały i nie 
zdołają zgnębić Polaków , tak  i te chytre podsze
pty i fałsze niezdołają ich oszukać; a  zresztą 
bezrząd moskiewski i jego  hordy gw ałtam i swe- 
mi sam e niszczą wpływ tych fałszywych pod
szeptów.

Nieufająe jed n ak  rząd m oskiewski w skute
czność swych działań , w celu zgnębienia barba
rzyństwem  lub oszukania fałszem P olaków , ani 
też w pokojowy koniec kongresu, s ta ra  się wszy- 
stkiemi sposobami wzmocnić swe rozprzężone siły 
wojenne. Dawno z powiedziany p o b ó r  wojskowy 
z całego państw a, m a być niedługo wykonany, 
chociaż rząd m oskiewski przew iduje wszystkie tru 
dności w ykonania. Im ualid  R uski w ostatnich nu
merach zbijając wieści głoszące, jak o b y  pobór 
miał być w strzym any, s tara  się w ykazać jego  ko
nieczność i ułatw ić przeprowadzenie. Ten pobór 
jed n ak  przyszły, chociażby najw iększy i choćby 
rekruci zaraz weszli w szereg i, nie tylko n k z a 
pełni rezerw , lecz naw et niewypełui wielkich bra
ków w pułkach czynnych. Tem m niejszą jeszcze 
pomoc znajdzie Rosya w tym poborze, że rekrut 
m oskiew ski zaledw ie w pólroku wchodzi w sze 
regi, w kam panii więc wiosennej można uważać 
tych rekrutów  za nieistuiejącyeh.

Z teatru walki orężnej nie doszły nas dzisiaj 
wiadomości oprócz jednej, iż w Kaliskiem , prócz 
dawniej działających tam  hufców, ukazał się świeżo 
nowy, dobrze zorganizowany oddział konny. Do 
niesienia z Sandom irskiego potw ierdzają podaną 
przez nas wczoraj wiadomość o śmierci śp. jene 
ra ła  Czachowskiego i w ja k i sposób zginął teu 
dzielny partyzant,— Dzienniki w arszaw skie niedo 
szły nas dzisiaj.

Gazeta wiedeńska  zaprzeczyła wczoraj w nastę
pujących słowach pogłosce podanej nam  z W ie
dnia w liście z d. 9go b. m. (Czas z d. 16go b. m.) 
o nocie francuskiej do gabinetu wiedeńskiego z po
wodu G alieyi: „Czas Nr 258 zam ieszcza w arty 
kule korespondencyjnym  z W iednia doniesienie o 
pogłosce, jakoby  F rancya w ystosowała do gabi
netu wiedeńskiego notę z powodu stosunków ga 
licyjskich. Jesteśm y umocowani pogłoskę tę po
czytać za z u p e ł n i e  b e z z a s a d n ą . "

Krakauer Ztg  bierze pochop z w czorajszego a r
tykułu naszego wstępnego w odpowiedzi na listy 
lwowskie do Gen. Correspondenz, i najw ierutniej- 
sze wyprow adza k łam stw a tak  z tego artykułu 
ja k  i innych artykułów  naszych tudzież listów w 
Czasie um ieszczonych, a  to nietylko w yciągając 
fałszywe wnioski, ale przekręcając wyrażenia na
sze a naw et wyrazy. Celem tego je j artykułu jest, 
aby tam gdzie po polsku nie um ieją , uwierzono 
ślepo je j słowom. W adzić się z n ią  nadaremnie, 
bo zła w iara nią kieruje.

D eputowany K uranda wniósł w wydziale finan
sowym Rady państwa, z okazyi obrad nad budże
tem spraw  zagranicznych, aby rząd  przedkładał 
nadal Izbie obraz stanu polityki zewnętrznej. Hr. 
Rechberg wymówił się od tego żądania uchwalo
nego przez cały wydział, iż musi ren przedmiot 
wnieść poprzednio na radę ministrów. Udzielił j e 
dnak wydziałow i następującą w ażną wiadomość: 
„A ustrya nie je s t w zasadzie przeciw ną propozy- 
cyi Cesarza Napoleona, musi jed n ak  poprzednio 
porozumieć się co do w stępnych kwestyi, zanim 
coś postanowi". Porozum ienie się to odnosi się, 
ja k  już donoszono, do narad  z Berlinem i Londy 
nem co do program u kongresu. Do Paryża prze
słano podobno zawiadom ienie o warunkowem przy
staniu na kongres. W  Berlinie jed n ak  miano ko
rzystać z odezw ania się A ustry i, chcąc wcią
gnąć w te przygotowawcze narady  Petersburg. 
J a k  twierdzi Presse, zapadło już  postanowienie 
między W iedniem, Berlinem i Londynem, aby przy
stać na kongres pod pewnemi w arunkam i, z k tó 
rych główne s ą :  Ministrowie m ocarstw  ułożą pro
gram  obrad kongresu ; program  ten tyczyć się 
będzie spraw  w tej chwili zajm ujących dyploma- 
cyę, bez w ciągania now ych; te tylko państw a 
mogą mieć udział w kongresie, które bezpośrednio 
zajm ą się wykonaniem  program u; a nakoniec mu
szą być dane rękojm ie trzym ania  się programu. 
Podobnież donoszą z L o n d y n u , że tylko spraw a 
polka i duńska m ają być wzięte na kogresie pod 
obrady, je ś li kongres przyjdzie do sku tku , co się 
mniej więcej zgadza z powyższem doniesieniem. 
T aki program  jed n ak  niebyłby dla uniwersalnego 
kongresu , ja k i proponował Cesarz, i wykluczono- 
by z niego w szystkie państw a drugiego rzędu.

Dyplom atyczna strona kw estyi polskiej utonęła 
chwilowo w spraw ie kongresu, na który Europa 
powołaną została listem Napoleona III  umieszczo
nym w wczorajszym num erze naszego dziennika. 
Lecz po za kw estyą kongresu zwołanego z po 
wodu Polski, sam a spraw a polska narzuca się je 
szcze jak o  żywy fakt, jako  stw ierdzająca się wciąż 
krw aw a walka, a  tej je j strony nie może pomi
nąć dyplom acya; nietylko więc w teoryi, ale i w

praktyce, kw estya polska wciąż pierw sze zajm uje 
miejsce i je s t z wszystkich najbardziej naglącą. 
Nie można jeszcze wiedzieć, ja k  odpowiedzą roz
maite rządy  na list cesarza Napoleona, zdaje się, 
iż niektóre z nich znoszą się z sobą w celu p o 
rozumienia się co do tej odpowiedzi, i chcą za
pewne pierwej określić z góry program  kongre- 
su, gdy tym czasem  wezwanie Cesarza Napoleona 
nie przypuszcza takiego z góry określenia, lecz 
przeciwnie, pozostawia je  jak o  pierwsze zadanie 
kongresowe, skoro ten będzie zebrany. Z tego po
wodu L a  France mówiąc iż zapew ne większość 
rządów przystanie na kongres, przypuszcza jednak, 
iż stawione będą zarzuty i objaw ią się chęcią 
oznaczenia naprzód punktów, k tóre  m ają być roz
bierane i dodaje : „Można zauważyć, że Cesarz 
unika w swoim liście oznaczenia kw estyj, nad któ- 
remiby kongres obradował. W sam ej rzeczy idzie 
tu o otwarcie wspólnych rozpraw nad punktam i 
oduosząeemi się do ogólnego interesu, punktam i 
niezaprzeczenie bardzo delikalnem i, lecz w których 
żadne państwo nie będzie zmuszone ustąp ić; n a 
kreślenie zaś z góry program u szczegółowego, by
łoby dziełem pełnem trudności; oczywiście, iż Ce
sarz nie zrobił wezw ania do m onarchów Europy 
w tych ciasnych granicach."

L ist Cesarza Napoleona w zyw ający na kongres, 
wysłany został bez w yjątku do w szystkich rządów 
Europy. D zienniki francuskie podnoszą i robią 
uwagi nad tym  listem cesarskim: jedne w idzą w 
nim zapowiedź pokoju i przeobrażenia św iata po
litycznego inne tylko tę drugą. P ays  mówi, iż Ce
sarz nie staw iając z góry program u, okazał tylko, 
iż nie chce narzucać swoich planów .

Rząd francuski przedstaw ił ju ż  Izbom tak n a 
zwaną „żółtą księgę", w którćj znajduje się 
przedstawienie tak  wewnętrznego ja k  zewnętrzne
go położenia cesarstw a. Kwestya polska zajm uje 
najw iększe miejsce w przedstaw ieniu położenia 
zewnętrznego. Podajem y wyżćj wyciągi tyczące 
się tćj spraw y, podam y następnie cały ustęp o d 
noszący się do niej. Przedstaw ienie położeuia fi 
nansowego ogłoszone dopiero zostanie w raz z 
budżetem.

Po raz drugi w tym  tygodniu nie doszły nas 
dziś dzienniki paryskie.

Półurzędowa pruska Nordd. A llg . Ztg, k tóra w 
pierwszej chwili zaproszenia na kongres paryski 
przychylnie się o nim w yrażała, dzisiaj zupełnie 
ton zmieniła, bo nietylko wątpliwości rzuca ze 
względu na nieznaczony program  i sposób obra
dowania, lecz oraz tu i owdzie szyderczo się od 
zywa o tym  zamiarze. Król pruski przyjm ował 
13go bar. Talleyranda posła francuskiego na oso- 
bnem posłrehaniu w obecności p. B ism arka i ode
brał od niego listy C esarza Napoleona.

W czoraj w izbie deputow anych w  Berlinie mi
nister skarbu złożył budżet na r. 1863 wraz z do
datkiem. Dochody obliczone na 1371/2 milionów 
tal., w ydatki na 1394/ 5 milionów, nadzwyczajne 
wydatki przeszło 6 mil. Niedobór ma być pokry
ty ze skarbu. Oszczędności było 2 miliony. Bu
dżet na 1864 liczy w dochodach 1411/3 milionów, 
w w ydatkach blisko 144 mil., nadzw yczajne w y
datki przeszło 6 mił. Niedobór będzie pokryty  ze 
skarbu. Prócz tego m inister zdał spraw ę z obrotu 
budżetowego z r. 1862, z którego zostały oszczę
dności. Minister spraw  wewn. hr. Euleubourg 
przedłożył nowe przepisy praw a drukowego i no- 
wellę karną. Hr. Schwerin zarzuca, że niemożna 
w obu Izbach tego samego naraz wniosku przed
stawiać, ja k  to uczynił minister. Na wniosek Twe- 
stena odroczono ten przedmiot aż do ukończenia 
go w Izbie wyższej. Z powodu spraw dzania w y
borów przyszło do żwawych rozpraw. W yrzucano 
rządowi, iż w aktach swych stronnictw a polity
czne nazyw a jedne wiernemi dla króla, drugie jego  
nieprzyjaciółmi. Minister spraw  wewn. tłomaczy 
s ię , że to było skutkiem  mylnego zrozumienia 
poleceń przez w ładze podrzędne. Schultze wniósł 
dochodzenie nadużyć przy wyborach. Na przed- 
wczorajszem posiedzeniu odzywano się z zaskarże
niem m inistrów o łam anie konstytucyi, lecz przy
pomniano sobie, że niemasz ustaw y o odpowiedzial
ności ministrów.

Gazeta wezerska doniosła, że B ism ark układa 
się skrycie przed Austryą z posłem duńskim w Ber
linie p. Quade względem zagodzenia sporu z D a
nią i że Bism ark zapewnił m inistra Ila lla , iż Die 
przyjdzie do egzekucyi, a polityka wewmętrzna ga
binetu teraźniejszego duńskiego względem państw a 
po Ederę (bez Holsztynu, a  z wcieleniem zupeł- 
nem do Danii Szlezwiku) nie ma się czego oba
wiać ze strony Prus. Teraz Gazeta Krzyżowa  za
przecza temu wszystkiemu. Głoszą atoli, że m ini
ster Hall nie tylko w B erlinie, lecz i w W iedniu 
robił kroki w celu odwrócenia egzekucyi. Mylnein 
jest atoli, ja k  sądzimy, aby  przyrzekał cofnąć roz
porządzenie z dnia 30 m arca w yłączające Hol
sztyn , skoro właśnie onegdaj uchwaloną została 
konstytucya dla państw a po E d e rę , i takow a m a 
wejść w życie z nowym rokiem , a tylko jeszcze 
sankeyi królew skiej jej nie dostaje. Taż gazeta  za 
przecza także, aby już przyszło do zaw arcia przy
mierza między D anią a Szwecyą.

Ostatnie dgpasi© telegraUcine „Crnu”
W i e d e ń  14 listopada. D zisiaj na posiedzeniu 

Izby wyższej projekt ustaw y względem pożyczki 
skarbowej przyjęty został bez zmiany i bez roz
praw, tak samo ja k  był przedstaw iony i uchwa- 
louy w Izbie niższej.

K o p e n h a g a  13 listopada. P rojekt ustawy za
sadniczej (konstytucyi) uchwalony został (w trze
cim odczycie) 47 głosami przeciw  16. Rezultat 
ten przy jęty  został bardzo dobrze.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I W YDAW CA
Antoni KlobuleowsUL
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4 CZAS z Niećlizeli 15 Listopada 1863.

Eors papierów pub!, i pieniędzy.
K r a k ó w  15 Listopada. 

Banknoty polskie za 100 złr. n. złp 
Rnble sr. nowe na m. poi. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zirn. t al.
Srebro n o w e .............................. sil.
Półimperyały ro sy jsk ie . . . n
Napoleondory 20-fr........................
D ukaty holenderskie ważne . „

„ a u s try a e k ie ................ .....
L isty zast. galie. nowe z kup. „

.  w n ” . »
Obligacye indemn. •/. kuponami „ 
A keye kolei gai. bez kup. i bez 

dywidendy z w płatą pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1864 bez k. „ 
L isty zaat polskie z kupon. złp.

W ie& esi 14 Listopada. , tel.)
*7 . M e ta lik i ..................................
*•/, Pożyczka narodowa. . . .  
Akcy8 b.->cku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5° , z r. 1830 ......................
Srebro ...............................................
Londyn, 10 funt *zterl . . . .  
Dukat pojedync '.y ..........................

W ie d e ń  13 Listopada. 
P ożyczka S karbow a: 

i •/, Metaliki na wal. austr.. . . 
6*/, Pożyczka na r odowa . . . .  
*•/, Metaliki na mon. k o n w .. . 
!>•/. Oblig. ind. niższćj A u stry i.
57. „ » w ęgiersk ie . . .

i» » chor w. ałow.bank.
»7 . » » galicy jsk ie . . .
5 '/. » „ bukowińskie . .
&•/, „ „ siedmiogrodzkie
6«/„ Pożyczka nowa w enecka. .

L is ty  za s ta w n e:
17 , Banku naród. 6 le tn ie .. . .

„ 10 letnie. . . .
[ „ „ 1 2  miesięczn. .
* „ losowane w w. a.

6V# Tow. kred. galicyjskie. . .
P ożyczk i L o tery jn e:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .
_ z r. 1854 na 4*/, 
,  t t .  I860 c a łe .

Bifety rentowe Como....................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ try  es takie na 47,*/, • • •
żeglugi par. na Dunaju. .

„ Ks. Esterhazego na 40 złr.
.  Księcia Salm „ 40 „
b Księcia Palffy „ 40 „
,  Księcia Clary „ 4C „

U . St. Genois „ 40 „
Miasta Budy „ 40 „
Ks. W indischgratz„ 30 „

,  Br. W aldstein „ *0 »
„ Keglewicza „ 10 „

A kcye bankowe i  przem ysłow e: 
Akcye banku naród, austr. . •

„ zakładu kredytowego . .
żeglugi parowćj na Dunaju 

„ koloi półn. Ces. F e rd y n ..
„ rządowćj....................
„ zachodnićj Ces. Elżb. 
„ Pardubickićj . . . .
„ N adeisańskićj.. .  .
„ Południowej . . . .
„ Gal icyjskiój . . . .  

K u rsa  zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hoL . . 
A ugsburg 100 zł. n a d r .. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr 
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg 100 m arków  . .
L ipsk 100 talar............... ....
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 fun tów .. . •
Pary* 100 franków . .  . 

W a l u t y :
Cesarskie katony . . . .

„ pół korony

.
9 4 
8 4
'S’ 3
a 5

a *
i  5 

«}

■jto al marco 
poleondory . 
wereay. . . 
rderyki . .  . • 
idory.

dukaty na wagę . 
obrączko*iwe

sny angielskie. . 
r&ły rosyjsk ie. . 

bro . . . . . . . .
, kupony . . . .
ary związkowe. . . 
akie bilety bankowe

L w ó w  12 Listopada.
Dukat holenderski.................

austryacki . . .  .  . 
Pónmpe.yał rosyjski . . . 
Bubel rosyjski 
Talar praski. .
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

j> n » [i mon' ,ŁOn' 
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akoye kolei żel. gal. Karola Lud.

W ł r s s s  w a  12 Listopada.
Półim peryały............................robi;
Obligi skarbowe..................... ....

kupon . .  . „ 
Listy zastawne III okresu. rubl* 

kupon. . . . .  
A kcye kolei żel. warszawsko-wied 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W r o o ła w  13 Listopada 
mon.

bilety bankowe 

hańskie

noty austr. w mon. nowój . 
:ie bilety bankowe 

Listy zastawne 
skie Listy zastawne 4*/, -

.  *7 ,7 ,

P a r y ż  12 Listopada 
Benta i y , .  . . . . . . . .

Ł o a d j a  12 Listopada 
Konsole . . . . . . . . .

żądają praeą
383 377
104 103
86 85

117 116
9 68 9 54
9 40 9 26
5 68 5 60
5 68 5 60

7 5 ? - 74? -
79? — 7 8 ? -
7 1 ? - 7 0 ? -

196 194
80 — 79 —
9 1 ? - 9 0 , -

złr. cent. 
73 50
80 10 

775 —
18' 1 40 

93 85 
117 —
117 —

5 65

70 20 
80 80
74 50 
87 50
75 25 
75 -  
72 — 
12 — 
13 50

1G2 50 
100 -  

84 90 
73 50

155 — 
91 50
94 80 
18 -

137 10 
114 —
91 50
95 — 
35 75
34 25
35 75 
33 75 
33 75 
22 50 
20 50 
15 25

78=) — 
181 39 
426 -  

1645 
184 50
138 — 
129 50 
147 -  
248 — 
195 -

98 50 

98 50 

8G 90

115 90 
46 10

15 90

5 62 
5 62

9 35

9 85 
9 55 

11 80 
9 60

t le  25
116 25 
1 75 
1 75

10 — 
60 60 
74 25 
86 50 
74 25 
74 — 
71 50
71 -
72 50 
92 50

1C2 — 
99 75
84 80 
73 —

154 -  
91 — 
94 60 
17 75

136 90 
113 -
91 -  
94 50 
35 25 
33 75 
55 25 
S3 25 
33 25 
22  -  

20  —  

15 —

178 
181 20 
424 -  

1640 
184 —
137 -  
129 25 
147 -  
247 — 
194 —

98 25 

98 25 

86 80

115 80 
46

15 80

5 60 
5 60

9 34

9 80 
9 50 

11 75 
9 55 

115 75 
115 75 

1 74 
1 74

P r z y je ch a li o d  1 3  d o  1 4  L is to p a d a .
30T E L  DREZDEŃSKI. Krzyzstof Rienstader. 

Francisz. Mommer k u p , Langler subj. z Kolonii. 
Feliks Satnolawski wł. dóbr z Horza.

Wyjechali-. Kazimierz Petryczyn wł. dóbr do 
Galicy i. Stanisław. Bronikowski w ł. dóbr do Ber
lina. Stanisław Przyłęcki ob. do Królestwa. Fran 
ciszek Mommer kup. do Wrocławia.

5 53? 
5 57? 
9 50
1 814
1 73J 

74 13 
77 80 
72jj25 
81 40 
196 50

74 53? 

13 46?

76 —

861

82 i

5 46? 
5 51 
9 37? 
1 79 
1 71? 

73 48 
77 14 
71 50 
80 65 
194 75

— 46?
13 99 f
— 23?

67 40

,4 | 91 j -

Pociągi osobowe na kolejach żelazu

O d c h o d z ą :
■ K rakow a  do W iednia  7. rano; S. 30 po po

łudniu — do W arszaw y  o 8. rano;— 
do M aczek  3. 20 po południu < gdzie 
nocuje} — do W rocław ia  8. r a n o ; -  
do O straw y  (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano —■ do L w ów : 
10. 30 rano; 8. 30 w ieczór—, do Wie 
liczk i 11. rano.

■ W iednia  do K rakow a  7 15 rano; 8.30 wieczó-
* O straw y  do K rakow a  11. rano.
•  G ranicy  do Szcsakow y  3. 30 rano; 11. 2

przed południem; 2 . 15 po południu.
te  Szcsakowy  do G ran icy  11. 16 przed połu 

dniem ; 2 26 po południu; 7 56 wieczór
t e  L w ow a  do K rakow a  5.10 raco; 5. 20 wieczór

P r z y c h o d z ą :
do K rakow a  z  W iednia 9.4 6  rano; 7. 46 wie 

esór •— z W arszaw y  5. 13 po połu 
dniu — z W rocław ia  i W arszaw y  9. 
4* rano; 5. #7 wieczór — O strawy  
p r oz Bogumin (Oderberg) do Prua 
6 27 wieczór — ze L w ow a  2. 54 po 
południu; 5. 1* rano — s W ieliczki 
i .  20 wieczór.

d j Lwowa %: Karkowa C.M rano; 8AC wieczór

Y E  K  K O L O G.

W  nieprzerwanym ciągu dotąd smutków i ża
lów naszych, przystępujemy do wspomnienia, choć 
nieco spóźnionego, trzech młodzieńców, którzy 
miłość swą Ojczyzny w obecnej walce śmiercią 
stwierdzili.

Pierwszym z nich jest J a n  W £an fg  K a 
c z m a r s k i ,  (Technik Krakowski). Acz młodzie
niec, bo nieco może nad !9 lat liczący, dał ży
wy dowód, co to jes t święty ogień miłości Oj
czyzny w pełni ruchu na swój wiek życia. Ode
brał dobre wychowanie w domu rodziców — bo 
był cichym i skromnym — był synem przywią
zanym i jako taki uwielbienia godnym. Nauki 
pobierał w Krakowie w instytucie technicznym i 
zalecające ztamtąd odnosił postępy. Wychowaniem 
i naukami,  choć tak młody, umiał żyć dla dru 
girh — wchodząc w znajomości tak z wieśnia
kami, klasą służebniczą, jak  i z rzemieślnikami, 
celem podniesienia ich nie tylko w moralności, 
ale i w wiadomościach o Ojczyźnie i o obowią 
zkach jej służenia; tern się gorliwiej do tego 
wziął, k iedy nastąpiło wyraźne objawienie się 
ducha narodowego, bo wtedy rozszerzał słowa 
prawdy, słowa pociechy i nadziei, dając sobą 
przykład przywiązania do udręczonej Ojczyzny. 
Mimo tej zewnętrznej pracy pamiętał i o tem, że 
jeszcze sam potrzebuje dalszego kształcenia: czy
tał wiec i noce przesiadywał nad dziełami histo
ry cznemi i wojskowemi, udzielał się kolegom z te- 
mi pracami; był też jednym z tych, którzy naj- 
czynniej przyczynili się do podniesienia ducha 
narodowego między młodzieżą w Krakowie.

K iedy się głos ó powstaniu przedarł w te stro
ny, nie omieszkał wzbudzić życia podniesionego 
między młodzieżą: nie omieszkał potem niepo
mny na swe słabe siły ciała, zachęcając innych, 
puścić się w drogę i zdążyć w szeregi uzbrojone. 
Jakoż, dawszy niejednemu pomoc, stanął wraz 
z innemi w obozie pod Ojcowem. W docieraniu 
na Miechów żegnał się z obok będącym przyja
cielem — miał jakieś przeczucie, że w pierwszej 
potyczce dopełni ostatniego obowiązku dla Ojczy
zny, że dla niej życie położy. W napadaniu na 
okopy emętarz otaczające (w Miechowie) pier
wszym był" między w ielom a!  Wiadomo, attak
ten nie udał się; w takim razie niepodobna było 
pozostałym ocalonym widzieć wszystkich rannych 
i poległych. W odwrocie nie widziano już Jana 
Kautego Kaczmarskiego, i długo nie widziano go 
między sobą.... Zginął! — nie dowiedziano się
jednak gdzie właściwie Bogu ducha oddał......
Cześć pam ięci jeg o , a  p a m ię ć  niech nie za g i
n ie o ta k  d zielnym  m ło d zień cu ! Tyle  w spo
m nien ia  niech będzie g ru d ka  z iem i rzuconą  
na  n ieiciadom e grobow isko jego .

Drugim je s t: U d i r o r r f  K a c z o r o w s k i .
(uczeń Instytutu technicznego w Krakowie).

Miło nad nim łzę uronić!.. Szkoda latorośli tak  
wcześnie zginionćj! Ale to wyroki Boże! więc 
nie szemrać, ale łzę uronić wolno! urońmy!!!

Był to młodzieniec starszy od poprzedzające
go, oznaczonego już zawodu. Będąc w szkołach, 
odznaczał się nauką i charakterem — był też ko
chanym i poważanym , nietylko od kolegów 1....
Skończywszy szkołę techniczną w Krakowie, po
świecił się hutnictw'u. W  tym zawodzie miał sty 
czność z ludem i rzemieślnikami, z podwładnymi 
i przełożonymi. Nie zaniedbując obowiązków, 
znalazł aż nadto czasu, aby między ludem i p ra
cownikami obudzać uczucie godności czlowieczćj, 
uczucie miłości Ojczyzny, — znalazł aż nadto 
czasu, aby im o dawnych i nowszych dziejach 
Polski wiadomości udzielał i serca rozgrzewał ku 
tej powszechnćj Matce naszćj ; a tem tak ich przy
wiązał do siebie, że królem polskim przez nich 
nazywany bywał.

Gdy go doszła wiadomość o walce za kraj, nic 
zdążył pod Miechów, ale stanął do szeregu, kie
dy 'D yk ta to r w Goszczy się znajdował. Odbył bi
twę pod Grochowiskami, służąc przy Żuawach,— 
tu w końcu zaciętego boju w 26ciu ludzi, rzucił 
sie na bagnety przeciw 50tu strzelcom Inflantskim, 
— co zwycięztwem uwieńczone zostało. Po nie
szczęśliwych losach Grochowisk, należał do w y
prawy, która pod Igołomią niepomyślny miała 
koniec. Odpocząwszy nieco, w stąpił w oddział 
Kruko wieckiego. * Na dniu 15 Sierpnia, pamiętnym 
w dziejach tego powstania — w dworze Glano- 
wskim należąc do owych lOciu w gorejącym do
mu upornie walczących, stał się jakby konieczną 
ofiara i padł ugodzony kulą w piersi; wymawia
jąc z nićj ostatnie słowa: „B ra c ia  pom ścijc ie  
się śm ierci m ojej !“ __________

Trzeci: J u l i a n  S o c z o f o t c s k i ,  ulubiony 
syn Krakowianina Feliksa Soczołowskiego i matki 
Tekli z Kochów.

Jak  z wielu tak i z niego, piękny przykład 
Ojczyzny!.... Utulmy żal nieutulony, bo zginął za 
Ojczyznę!.... Płacząc, cieszymy się, bo spełnił po
winność w przykrzejszych od innych okoliczno
ściach !.... — W Radomsku odbył nauki pierwsze, 
a dalsze w Częstochowie; następnie ukończył gi- 
mnazyum w Piotrkowie. Poczem udał się do W ar
szawy i poświęcił sio nauce lekarskićj na tamtej-_ 
szćj wszechnicy. Huk dział morderczy — okrzyki 
zwycięzców z pod Langiewicza, poniosły go pod 
K raków .... lecz przybył po zwycięztwie pod Gro
chowiskami!. ..

Tu i owdzie oddawał różne posługi, przez czas 
po nieszczęsnem przekroczeniu Langiewicza — 
był pod Szklarami, a nie wracając po tćj nieszczę- 
śliwćj bitwie w te tu strony, odbywał w innych 
oddziałach różne potyczki. Wreszcie zaciągną
wszy sie w szeregi obrońców Ojczyzny pod je- 
nerałem Wysockim, w nieszczęśliwym owym sztur
mie pod Radziwiłłowem, poległ śmiercią wale
cznych — młodzieniec pełen nadziei i kochający 
Ojczyznę — zostawiający pogrążoną w żalu ro
dzinę swoja. .

U roń łzę m a tk o !  żeś m ia ła  syna , k tóry ko 
chać Ojczyznę od ciebie się nauczył,  =  urońcie  
łzy  przyjaciele, żeście m ie li kolegę, lctory p ie r 
w ej od w as w  sm u tnej śm ierci z ło ży ł ofiarę 
Ojczyźnie ! Urońcie, łzy , abyście po  zw ycięztw ie  
a p rzy  życ iu , in n y m  ich nie w yciska li.

I I r. JjTj — T»

S P R O S T O W A N I E .
W ogłoszeniu ck. Dvrekcyi Funduszu lnde- 

iinizaejjneeo z dnia 31 Października 18G3, 
l.t L 3,143, umieszczonem w Nach „Czasu14 
•250, 257, i 259 Nr Ins. 3337 zaezła w dru- 
'ii omjtka, mianowicie: 
m  losowano z obligaryi lit. A. nie 2337 lecz 

^ 3 1 7  na 300 złr. —  zaś co do nowo-wy- 
tłwie s :ę mającej oblge.csi za wylosowaną 
dli.,t.c)ę 11. A Nr. 950  na 5 .000 zlr , tako- 

a opiewać będz e nie na 1350 złr., lecz na
S 3 3 0  z ł r . (3402-3)

FABRYKA PIERNIKÓW
W KRAKOWIE, 

M a s p r a  J T l o l ę c I e i e g o ,
przy ulicy Brackiej, 

zawi&damia szanowną Publiczność, iź zao
patrzyli sie w  najlepsze gatunki

Pierników w  paczkach,
to  jest:

W anilow ycli, Różannycli, Cxo- 
liolaclowycli i T oruńskich z kon

literami, po cenach 40, 35  i 30 cent. 
5531? W ielki wybór ozdobnych P ierni

ków, tak zwanych: ,  (3377-4-3)
„ I I S  K  O L A J  IŁ O W .“

I V m i P V V P i p l  doświadczony, uzdol- 
i c  1  fjjony udzielania ro

żnych nauk 1 muzyki, szuka odpowiedniego 
umieszczenia przy familii z kilkorgiem dz:eci 
na wsi.

Bliższej wiadomości udziela księgarnia D. 
E. Friedleina w Krakowie. (3265-3)

Kradzież koni!
W nocy z dnia 10 na 11 Li stop da r. b., 

u k r a d z i o n e  z o s t a ł y  w Gr o mn i k u  
dwie klat ze stadne, jed.ia sknrrgniada 5 letnia, 
mi ry 15 i cal, źebna, obie żadne nogi po 
pę inę b a’e, gwiazdka mata na czole, na pra 
we przedniej ntdze martwa kość, głowa 1 
chody niezwyczajnie piękne, jeżdżona podwierz- 
them i zaprzęgana. — Druga złoto-gniada, 
3 lata w 4ym, miary 15 i cal, źrebna, kilka 
włosów białych na czole, krzyż bardto ładny, 
trochę długa, na swoje Itta bardzo rozrośnię- 
t-, ani siadana, ani zaprzęgana, lecz bardzo 
ułaskawiona. Że dutąd na paszę chodziła, nie 
konieczn.e w dobrej kcnd,cyi; włos dłuższy, 
grzywa i ogon zwykle czarne teraz opalone, 
w ogóle obydwie nie tak utrzymane jak konie 
tak wysokiej krwi,  gdy na sprzedaż wysta
wione bywrją.

Uprasza s;ę każdego, któremu by p d"bne 
konie sprzedawano, o łaskawe domes e ::e do 
właściciela Gromnika, poczta Ciężkowice. Za 
wynalezienie tych klaczy, ofiaruje właściciel 
150 złr. w. a. (3405-3-6)

e DONIESIENIE LEKARSKIE.

l \T ie  masz jednego 
l e k a r s t w a ,  któreby

„ B o ż e  d o p o m ó ż ! 4*

Z końcem r. b., wyjdzie w Drukarni J .  Z- 
I I 'y w ia - lk o iv s k ie g o  w Krakowie, l4to  

arkuszowe dzieło A - J ó z e f a  O s to j  i,
obejmujące szkic z powstania r. 1803, p. t.:

„c i e r n e ;
z ktorego cały czysty dochód na r a n n y c h  

w C i e s z a n o w i e  przeznaczony.
C en a  eg z . w  d r o d z e  p r z e d p ła ty  2 złr.

Przedułatę przyjmują:
W  KRAKOW IE: Księgarnia JFV. € i r z y -  

h o w s k i e g a  i Czcionkarnia J  • Ż . l i g i  Cio ł
k o w s k i e g o ,  — we Lwowie: K . W ilda,  — 
w Przem yślu: księgarnia B ra c i J e le n ió w , —  

w Rzeszowie: księgarnia J . A . P e lla ra ,— w Sta
nisławowie: księgarnia M ililcowskiego,  w Tar 
nowie księgarnia M ilikow skiego .  (3406-1-3,

2)

w praktyce medycznej 
sprowadziło tak zupeU 
ną przemianę jak 

P i g u ł k i  c z y 
szcząca  krew  i 

p rzeczyszczające , /'■ Caurin.
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierając 
się na zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te są czysto z roślin przygotowane
Miłe 41a cka i przyjemnego smakn;
Bardzo skuteczne; działanie ich nie wy
stawia na żadne niebezpii czeóstwo, o- 
czyszezające ciało ze wszelkich zepsutych
humorów;
Działają wprost na cyrknlacyę krwi w ar~ 
teryach, przywracając i odnawiając krew 
zupełnie.
Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad
czają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczy
szczające, P. Cauvin, 

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju ał do 
dziś znanom. Po tak licznych świadectwach, 

któżby mógł ręątpić o ich dobrym skutku?

Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztuje 1 
złr. 25 cent. -f- z 00  Pigułek 2  złr. 20  
cent. —  Za opakowanie do przesyłki 

20  cent (3214 5  n j
S p r z e d a j ą  s i ę :  w KRAKOWIE w a- 

ptece p. W , n i o l ę d z i i t s k i e g o  pod „Ba
rankiem.4

5)

Z e s tr o n y  Z arząd u  m a sy  k r y d a ln ć j

p. Adama Ótfinowsblego,
wzywa się  wszystkich PP. ,  którzy do
tąd d ługów  do tejże m asy nie u iścili, aby 
dotyczące k w oty  pieniężne, dla uniknie- 
nia niepotrzebnych kosztów  w  kancela- 
ryi Zarządu tejże m asy, przy ulicy Mi ko
łajskiej Nro 4 3 5 .  u Adwokata Dru. Z ,- 
kra złożyć raczyli. (3309-2-3)

Subjekt aptekarski, szkolnego kursa a- 
p ekarskie z dobrym postępem ukończył, poszu 
kuje umieszczenia w aptece krajowej. — Ktoby 
takowego potrzebował, raczy się zgłosić do apte 
k i w Dukli.  (3314-3)

Do Pana F. WERTHEIMA i SPÓŁKI,
pierwszćj c. k. uprzywil.

Fabryki K as ogniotrw ałych i zabezpieczo
nych przeciw  włam aniu się 

w W I E D N I U .

G r a c  d. 20 Października 1863.
O gniotrw ała i zabezpieczona przeciw' 

w łam aniu się kasa, którą niedaw no w P iń 
skiej fabryce kupiłem , była podczas poźa 
ru dnia 7 b. m . w  mojćj drugiej fabryce 
w N euhausel w  W ęgrzech  tak okropnie 
się  srożącego w ystaw ioną na najgw ałto  
w n ie jszy  ogień, tak l e  kasa była rozrza- 
rzoną, a pom im o tego zosta ło  w szys tko  
w n ić j  z a w a r t e  uratowane.

W idzę eię przeto spow odow anym  ten 
fakt podać n in iejszem  do pańskiej w iado
m ości, poniew aż ten wypadek jest nowym  
d ow odem , jak usprawiedliw ionern jest 
zaufanie, jakie og ó ł pokłada w pańskich  
wyrobach, w  całym  św iecie  n a j s ł y n n i e j  
znanych.

Łączę wyraz wysokiego poważania 
J a n  I j e i tn e r 9 

właściciel ck. uprzywil. Fabryki surro- 
gatów kawy w Gracu w Styryi, w Neu- 

(1324-a  bitusel na Węgrzech._________

ssgr ip raszam  p a n a  KI. P . ,  aby po
zostawiony u mnie obraz zechciał 

się zgłosić do Bióra A dm inistracyi „Czasu!1 
w przeciągu jed n ego  m iesiąca , 
albowiem  po" upływ ie tego terminu, obraz 
len sprzedany będzie, a pieniądze za niego 
powzięte oddane zostaną na cel dobro
czynny. —  Kraków 7 Listopada 1803 r.

(3367 2 .) h u t i e i h  J a n o w s k i .

Najpierwsi lekarze w P a r y ż u  polecaj* Pa 
pier VVlinsi jako najskntecrniejszy średek który 
radykalnie leczy k a ta ry , zapalenie piersi ból 
gardła, boleści kr*y*a, reurcatyzmy etc. J e 
dnorazowe a cfijwięt ćj dworr.zowe utyci >, wy
starcza najezęścićj do zupełnego wyleczenia « 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawi , po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
Złr. w. a. —  Z opakowaniem do prxesylki 1 zlr. 
2 0 centów w. a. (3195-5 13)

Usfir Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p:
Brano Miczy (takie,, o, pr/y ulicy Flory ański ej i W. 
Meljazińskiego pod Bajaintiem; — w W a r s z a w i e :  
v? i j t  aJzit raatcryałów apte znyc.r p. Galie; —
« W i l n i e :  u p .  Ohr śeickiego.

W O D A
0. k. wyłącznie uprzywilejowana

i!  P r o s z e k  «Io z e h ó w»A TfO U S T  i  P r o s z e k  <1

M E L A t^ N IO N .
Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyź wymieniona 

W oda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich Pacyentów p rzez p r z e 
ciąg w ielu  la t  używałem z ja k  najlepszym skutkiem, w yłącznym  przyw ile jem  zostały 
opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem Skład tych artykułów^ w ka
żdóm znaćzniejszem mieście. — W oda ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy

   jako szczególny środek kosm etyczny, zachowawczy  i zapobiegający,  1 wielom zaświad
czeniami potwierdzona — służy najbardzićj przeciw  zb ieraniu  się osadu n a  zębach, bo rozpuszczcza  
resz tk i po traw  na zęhach zostające i  w  zgniliznę przechodzące-, p rzy tem  w zm acnia  d zią sła  
krw ią  zachodzące, u s ta la  chwiejące się zęby, zapobiega p su c iu  siętychze, t  uchylą  z ly  odór z u s t 

tp lT 'S a  do nabycia u podpisanego, również we w szystk ich  aptekach okręgu K rakow skiego , 
G alicy i i  B u k o w in y ,— a oprócz tego u pp. kupców: J . Scha ittera  w R z e s z o w i e ,  — Jo ze fa  
Johna  w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  — jakotćż we wszystkich większych miastach monarchii
Austryackiej. „ .
Cena flaszki Wody do ust Slelanion 1 złr. 40 c. — proszku do zęltow 1 złr.

Ugj£"Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pot. 
pisanego. _________ J Ó x ę f  Z y g m u n t  I J j h e l y i ,  prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

m m  m r  m i & : e : s

\ .  W O J C Z Y N S K I E G O
W KRAKOWIE,

zaopatrzony w rozliczne Towary bławatne damskie,
a zw łaszcza

w koloiy czarne < raz popielate, wełnia
ne ja k  i jedwabno,

jedynie z fabryk

francuzkich i angielskich,
po cenach poczynając  od n a j ta ń s z y c h  lia j it-  

iim ia  rk© w a  ń s z y c h . (3268 4-6)

la

m
   ’Przesyłki WZOTOW zaw sze w ykonyw ane będą; dopra-

sza się" tylko o dokładny Adres m iejscow ości, oraz ostatniej poczty.
i l
i iw

i
C. k. nprzyw .

Fabryka lamp kamfinowych
Luopolda Aleks. Goldsehmida w  Wiedniu

L eopoldxta tlt, F erd in a n tlss tra sse  N r. KI
w własnym  domu

w yrabia wszelkie gatunki LAMP do różnych płynów palnych i oświetlających jak  
ka m fin y  i skalnego oleju, służących do taniego i  p ięknego  oświetlenia ulic, po- 

dw órzów , pub licznych  ogrodów, salonów , poko i, kuchen i  t. d, 
S z c z e g ó ln ie j p o le c a  fa b r y k a  sw e  n o w o  w y n a le z io n e

' I t a i i i p y  Z N v u a i c  H e s p e r u s
znane z najdoskonalszej konstmkcyi.

Obstałunki na powyżej wymienione lampy, jakoteż na wszelkie gatunki o- 
lejów skalnych,, przyjmują się w kantorze w domu wyżej wymienionym — 
w podworcu po prawej stronie, i takowe najpunktualniej wypełniają się.

D.e k. k. ausschl. priv.

Gar dl-Lampen-Fabrik
von

L eo p o ld  A le x .  G oldschm id  in W ie n ,
L eopo ld  s t  cult, Ferdinondsstrccs.se Hr. I I ,

im eigenen Hause,
erzeugt alle Gattungen Photogen-, Bdlarol- u n d  P etro leum -L am pen  zum Zwecke 
einer biligen  und schonen  Beleuchtung von S tra ssen , H o fra u m en , offentlichen  
G arten, Sa lons, Z im m ern , K uchen etc. etc. Besonders empfiehlt die Fabrik ihre

neuerfundenen

I

'■ & T H e s p e r i is -L a in p e n
von anerkannt ausgezeichneter Construction.

Diesfallige Bestellungen, so wie Auftrage auf alle Gattungen Gastile wer- 
den im Comptoir daselbst im Ilofe rechts entgegengenommen und bestens 
ansgefiihrt. •  (3115-6)

A. KOWALSKI
Zegarmistrz,

j  k poleca szanownćj Publiczności swój 
j?  w tych dniach otworzony Sklep

w Rynkn gł. pod L. 22
naprzeciw R a t u s z a ,  zaopatrzony 
w dobór n a j n o w s z y c h  i n a j -  |._ 
f f t i s t o w n ie j s z y c l i  K e g a r k ó w  —

kieszonkowych, ściennych i stołowych, tudzież 
zawiadamia, iż przyjmuje wszelkie reparacye ze
garków, lornetek teatralnych, perspektyw, oku

larów, itd. (3312-2-3)

i w  i  &
w Księstwie Krakowskiem,

pół m ili od kolei ielażnej i  tyleż od m ia
steczek handlowych —  w położeniu zdro- 
wem i  nader pięknem  — je s t każdej chwili, 
na lat 6 lub 9, do icydzierżawienia.

Cale terrytoryum składa się około z 1,150 mor
gów ziemi, a mianowicie: 300 morgów w dobrej 
glebie ornej ziemi, 40 morgów sianożęci, 700 mor
gów lasu_ młodego, reszta pastwisk.

Suche intraty z 2ch młynów, propinaeyi i in
nych dochodów 3,500 złr w. a. Doin wygodny o 
lOciu pokojach, oficyna, zabudowania gospodar
skie liczno i w dobrym stanie. Dwa duże ogrody 
owocowe, osobny ogród warzywny, szczególnej 
piękności szpalery grabowe, ulice kasztanowe, i 
obfitość drzew orzechów włoskich i tureckich. — 
Vv'ieś ta może być i sprzedaną pod warunkami 
wielce ułatwiającemi kupno. — Ka gruncie znaj
duje się ruda żelazna dóbrego procentu, glinka 
ogniotrwała, i inne kopaliny. (3192-7-10;

Bliższych potrzebnych szczegółów udzieli p. 
Radwański, o którego mieszkaniu wiadomo w Ad
ministracyi „Czasu11.

fo sfo r a n  ieSaaa,
p. Ł e : r » s ,  inspektora paryzkićj akademii, do
ktora umiejętności, ul. Feillnde, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran 
eyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast
ki wyrabiające krew i kości, jako zawierająca 
żelazo w stanie płynnym, czystym jak źródlany 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner
wowe i trudne trawienia; utratę sił i apetytu, po
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
st • Fosforan żelaza Leras swym pacyento.n 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze
że!) w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
daje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
•reparata żelazne w formie pigułek (żelazo 

czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne) żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo
na jest do każdej tlaszeczki. (3202 7 I3 j

Skład we wszystkich Aptekach prowincy 
polskich.

Dostać można w a p t e c e  p. Molgdńń- 
sielcgo „pod Barankiem" w KRAKOWIE.—  
p. C b r o ś c i c k i e g o  w WILNIE, —  p. Ru-  
c ke r a  we LWOWIE „pod srebrnym Ortem,"—  
p. E l s n e r a  w POZNANIU, —• p. M r o z o 
w s k i e g o  w WARSZAWIE —  p. Marc i ń-  
c z  yka w KIJOWIE.

S  E  j  &
do G o r z e l n i  lub ria i  w  o .

Dostać go ruożna każdego czasu w m o
jej Fabryce na 1 4 .1 c | i a r z u  pod Nr. 74. 
Przyjmuje oraz jęezmi ii do wyrobienia  
stodu. • / .  IF e in in c tn n .

(3360-2-3)

Uleczenie gruntowne bez leków— z d r o w i e  z u p e ł n e
przywrócone bez leków , bez czyszczenia, bez żadnego innego drażnienia —  a to 

z powodu tylko przyjemnej i bardzo smacznej

l l e v a te s e f e r e
p . D u  B a r r y  z  L o n d y n u .

Ta to Reyalescićre oszczędza niezm ierne wydatki na w szelk ie lekarstwa bo le 
czy  gruntownie w zarodzie: niestrawność żołądkow ą, zapalenie żołądka, bole k i
szkow e czyli m orzysko, odchep czy li odbijanie ciągłe, krwawnice czy li hem oroidy, 
rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czerwonki czyli krwawe b iegunki, zawroty, 
szum  i ból uszów , głuchotę, zgagę, uczucie kwasów, do w ozgrzyw ości skłonność, 
ból głow y i półgłow ia, nudności i w ym ioty po jedzeniu  i w czasie ciężarności u ko 
biet; nadto boleści różne, skłonność do czarnej zadum czyw ości czyli m elancholii, 
kurcze, spazm y, k łucie i kruczenie żołądka, gn iecenie żołądkow e, dychawicę czyli 
istm ę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty (schnienie), 

ilnę czyli artrytyzm, darcie, w yrzuty, skłonności do graczo łow atośc i, zo łzy , suche 
bóle w kościach, gościec czyli reum atyzm , zim nice w szelk iego rodzaju, macinnice 
czyli histerye, w adliw ości krwi i nie lokrw istość, zatrzym ywania, zatw ardzenia, u p ła 
wy białe, błędnicę, puchlinę, ospałość i n ielusość.

Jest ona zarazem  pożyw ieniem  arcyw zm acniającem  dla dzieci, a w ogóle dla 
każdego wieku, wytwarzając lepszą krew, a ztąd kości i m ięsna, lepiój w tem przy  
sługując od m ięsa, a nie rozpalając przytem  ciałotworu.

B yw a co rok do 65 ,000  uleczeń. (3238-9-)
D o m  d u  B a r r y  77 R egent-Street i 26 P lace Y endóm e P aryż; 12 rue 

le  1’Empereur Bruksella, i  2 via Oporto, Torino. —  W pudełkach po ł/2 kil. 5 fr.;
I kil. 8 fr. 75 e.: 2*/2 kil. 20  fr.; 6 kil. 40  fr.; 12 kil. 75 fr. za asygnacyą poczto
wą. —  Sprzedaje p. W. Molędziński, aptekarz w K r a k o w i e ,  —  w P eters
burgu u T egelsten  i Thnrnley 15, Wielki morski dom Barbe i pierwsi aptekarze, 
korzennicy i cukiernicy we wszystkich miastach. _______________

200,000 złotych.
1 0 0 ,0 0 0  5 0 ,0 0 0 ,  3 0 ,0 0 0 ,  2 5 ,0 0 0 ,

2 po 20,000, 2  po 15,000, 1 12,0 )0, 2  po 
10,000 ,

1 po G 000, 2 po 5,000, 5 po 4,000, 5 po 
3,000 , 14 po 2,000, 117 po 1,0110, 18 po 
000. 500  i 400 , I I I  po 300, 30  po 200, 
0335 po 109, 7405 po 40, 30, 25, 20  itd. 

są trsf .e

145?° losowania wygranych
ze strony wolnego miasta Frankfurtu nad Me
nem urządzonego i gwarantowanego.

Przy trafnych, których wypłata nastąpi ta- 
arami w srebrze, znajdują się losy do nastę
pującego ciągnienia: (3112-7-8)
i  s z e  ciągnień e 1 D g-o  i 2 0 g  o  Listopada.

Gała wkładka 0 ziot., pół wkładki 3 złr t. 
Vs 2  zł. V4 1 zł. 50 c.

W zapłacie przyjmują się wszelkiego r - 
dzsju pieniądze papierowe i marki listowe, lub 
też pobiera się należytość pocztą.

Plany i losy są do nabycia pnd adresem: 
S j .  C . m e n s t b a c h  

Grosshandlungshaus in Frankfurt a /4.

U w ia d o m ie n ie .
Czyniąc zadość wielostronnym żądani: m 

mam zaszczyt uwiadomić Szanowną Publi
czność, że w piekarni m<jej przy ulicy Szew
skiej pod L. 220, codziennie o godzinie Otej 
wieczór świeżych bułek centowych dostać mo
żna. Oprócz tego można dostać w rzeczonej 
piekarni wszelkiego gatunku świeżego pieczy
wa po cenach jak najumiarkowanszych.

Polecając się łaskawym względom Szano
wnej Publiczności, za dobre pieczywo zaręcza 

(3313-3) Wojciech Jachimski.

T E A T R  POLSKI
W K R A K O WI E

pod Dyrekcyą 
A dan ui KM i l aszewskier/o.

W  N iedzielę dnia 1 5  Listopada 1 8 6 3 .

M A R N O T R A W C A  
JEDEN ROK

z p i ę ć d z i e s i ę c i u  l a t  ż y c i a

Nakładem i cicionkami Drukarni „CZASUU W. Kirchmayera Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni liother.


